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B r . G a n ts c i i  m l i ę t a i ś ć .
Lwów d. SO listopada.

Br. Gautsoh został prezydentem  mi 
nintrów z poleoeniem dobrania sobie 
komendantów ze sfer urzędniczych. 
Zadanie nie zbyt trudne. Chodzi tylko
0 to, jzy uda mu się znaleśó wojsko ?
1 to  je s t  pytanie, na które od dwu już 
dni sznka odpowiedzi.

Lewioa niemieoka, k tóra jeszoze 
przed tygodniem  byłaby z radością 
powitała zastąpienie Badeniego Gau- 
tsohem i ograniozyła swe warunki, pod 
którym i gotową je s t  nowy rząd po­
przeć, do minimum, — dziś oszoło­
miona strąceniem  Badeniego, nie my 
iii zadowolić się „ozem bądź* ale 
pragnie swe zwyoięztwo wykorzystać 
w całej pełni.

Podobny, choó w innym  kierunku, 
objaw widzi się na prawioy. Większość 
ta  obeonego parlamentu, która nieje­
dnokrotnie groziła Badeniemu opu- 
szozeniem go i na pozostaniu którego 
u steru  rządów, zdawało się jej nie 
wiele zależeó, — nagle po ostatnioh 
zajśoiaoh i dymisyi Badeniego, nozuła 
pewne usunięcie się g run tu  z pod nóg, 
i dawniej wśród siebie rozluźniona, 
poozyna obeonie stawaó w zwartym  
szeregu.

I oba te  objawy łatw o psyohioznie 
wytłumaozyó.

Lewioa niemieoka upatruj ąo w Ba- 
denim tego, który ją  z rządząoej wię- 
kszośoi wytrąoił miała na razie jedno 
dążenie : odpłaoenia mu się pięknem
za nadobne. Gdy najbliższy ten  oel 
je j został ju ż  urzeczywistniony, pra­
gnie i drugiego: dorwania się napo- 
w rót do władzy.

Prawioa natom iast, ozująo się panią 
sytuaoyi, jako  większośó parlam entar­
na, — groziła Badeniemu, a między 
sobą się swarzyła. Powód zaś do swa- 
rów dawał oiągle niemieoki klub kato- 
licko-ludowy br. Dipaulego, który prze­
konaniam i polityóznemi i religijnem i 
należał w praw d-.e do p raw ie / — aie 
względy na narodowość niemieoką, gdy 
lewioa obwołała rządy Badeniego „za- 
maohem Słowian na Niemców", naka­
zywały mu kokietowanie z obrońoami 
„zagrożonej* niemieokośoi. Dipauli po­
staw ił tedy wniosek o wydanie pań­
stwowej ramowej ustaw y językowej, a 
gdy i tem nie mógł usunąć podejrze­
nia podnoszonego przez N. fr. Presse 
co do niemieokiej prawowiernośoi klu­
bu katolioko ludowego, poszedł znowu 
o dwa kroki dalej i postawił wbrew 
reszty  prawioy wniosek motywowane­
go przejśoia do porządku dziennego 
nad podaniem m inistrów  w stan  oska­
rżenia.

Obeonie g rupy słowiaóskioh posłów, 
widząo, iż Badeni, jako obrońoa słu- 
sznośoi w sprawaoh narodowyoh, sta- 
ozająo narzuconą sobie walkę, nie z

Lekarz - filozof.
(Wspomnienie w setną rocznicę).

nicmieokośoią i z Niemoami, jak  słu­
sznie Czas zauważa, ale z n o w y m  
z a p ę d e m  o niemieoką hegemonię, 
oraz z terroryzm em  niemieokim i ko­
smopolitycznym a dla zasłonięcia praw 
i bytu ludów słowiańskioh — w waloe 
tej został pokonany — sztandaru nie 
opuszozają, ale zgodnie, tak Koło pol­
skiej ja k  i klub ozeski, postanaw iają: 
wytrwać przy zasad aoh dotyohozaso- 
wej polityki, wyrażonych w projekoie 
adresu i wytrwać przy  dotychozaso- 
wyoh sojuszaoh.

Niemieoki klub katolioko-ludowy 
w swej większośoi nie m artw iłby się, 
gdyby nowe zapędy o niemieoką hege­
monię zwyoiężyły nad prawami ludów 
słowiańskioh, boleó go jednak  musi 
zwyeięstwo terroryzm u kosmopolity­
cznego, zwyoięstwo ulioy ponad po­
rządkiem  społeoznym. 1 dał temu już  
wyraz organ klubu, klerykalny Vater- 
land, mówiąo, iż ustąpienie Badeniego 
może byó przez szerokie sfery uważa­
ne jako zwyoięztwo ulioy, oo je s t nie­
stety smutnym  i niebezpiecznym  pre- 
oedensem Zwyoięstwo to potęguje się 
— zdaniem Vaterląndu — tem jeszoze, 
że W olfa zaraz po dymisyonowaniu 
Badeniego uwolniono z więzienia śled- 
ozego a jak  obeonie donoszą, w ogóle 
przeoiw niemu doohodzenie karne za­
stanowiono. Również i studentów  wie- 
deńskioh, uwięzionyoh w ozasie de- 
monstraoyj ulioznyoh puszozono na 
wolność.

W tej sytuaoyi nie łatw o br. Gau- 
tsohowi znaleźć poparoie w Izbie po­
trzebne do przeprowadzenia zadań pań- 
stwowyoh i dlatego dopokąd do poro­
zumienia bodaj wstępnego z klonami 
nie dojdzie — próżnem byłoby stara­
nie o ukonstytuowanie się nowego 
gabinetu.

Krakowska asekuracya.
Kraków d. 30 listopada.

Tegoroczne obrady Rady nadzór 
ozej krakowskiego towarzystwa wza­
jem nych ubezpieczeń trw ały dłużej 
aniżeli zwykle — a spowodowała to 
gruntow na dyskusya w kierunku o ile 
potrzebną je s t reorgan zacya tow a­
rzystwa, które powstawszy z drobnych 
zawiązków, rozszerzyło się tak poży- 
teoznie i szeroko, że przerosło p ier­
wotne swe ramy.

Jednozgoduie uznano, że dzisiej­
sza orgunizaoya nie jes t i nie może 
byó tak złą, skoro do takiego rozwo 
ju  instytuoyę doprowadziła — że więo 
reorganizaoya dorywoza nie tyle po­
żytku, ile szkody raozej sprowadzióby 
mogła. Nie znaozy to jednak, aby re- 
organizaoyi zanieohano. I owszem wy 
brano komisyę statutow ą, złożoną z 
prezesa Męoińskiego, wioeprezesa W ło­
dzimierza Gniewosza, br. Andrzeja 
Potookiego, Antoniego Wodziokiego,

Dydyńskiego, Edwarda Marynowskie- 
go, Kraińskiego, Trzeoiesk;ego Jana i 
Paszkowskiego, która ma rozpatrzeć 
przedłożone przez poszozególnych 
ozłonków Rady żyozenia, a nadto sa­
ma ew entualnie z własnej inioyatywy 
przedłożyć odpowiednie wnioski naj­
bliższemu, za pół roku zebraniu Redy 
nadzorozej.

Jako myśl przyszłej reorganizaoyi

J(odniesiono, aby Lwów i Kraków by- 
y p r z y n a j m n i e j  równorzędnie 

traktow ane, bo dzisiejsze .stanowisko 
reprezenLacyi lwowskiej, podległej w 
najdrobniejszych nieuml sprawach dy­
rekoyi krakowskiej, je s t  w prost nie­
odpowiednie, skoro połać wsohodniej 
Galicyi kraju  reprezentuje w dooho- 
dach premij od ognia i gradu aż ."/i. 
krakowska zaś część tylko jedną 
ozwartą. Dział żyoiowy w ypadłoby sa­
m oistnie postawić w Krakowie, nato ­
m iast W zajemny kredyt przenieść do 
Lwowi a w Krakowie zostawić tylko 
filię-.

Sprawy dyrekoyi, ja k  wiadomo już 
wam, załatwiono w ten  s osób, że 
przyjęto tylko rezygnaoyę Soipiona z 
dyrektorstwa a Lisowskiego z godno- 
śoi zastępoy dyrektora, druga bezpła 
tna posada zastępoy dy -ek tora zawa- 
kowała przez wybór Paszkowskiego 
do Rady nadzorozej. Na miej soe więo 
p. Soipiona powołano p. Głaźewski^go, 
a na zastępców dyrektorów pp. dr. 
H enryka bzarskiego i prof. dr. Ant. 
Górskiego.

Co do szkody, wyrządzonej sku t­
kiem defraudaoyi Kieszkowskiego, to 
hr. Andrzej Potooki postawił wniosek, 
aby ozłonkowie rady nadzorczej ją po­
kryli dobrowolną subskrypoyą, przy- 
ozem oświadozył gotowość złożenia na 
ten  oel znaozniejszej sumy. Rezulta­
tem tego wniosku est pismo, jak ie  
Bank galioyjski dla handlu i przem y­
słu w Krakowie przesłał dziś dyrekoyi 
krakowskiego To w wzaj. ubezp., które 
opiew a:

rezygnaoyę p. Gnoińskiego ze stano­
wiska reprezentanta filii we Lwowie, 
na usilne tegoż domagania się, pona­
wiane od wiosny, Rada nadzoroza przy­
jęła. ż e  jednak p. Gnoiński zdeoydował 
się do lutego a ewentualnie do maja 
'. p. na tym  posterunku wytrwać, 

przeto i nominaoyę jego następoy aż 
do zebrania się rady nadzorozej na 
Wiosnę przyszłego roku odroczono.

na gimnazjum in Cieszynie
Zarząd „Maoierzy szkolnej" dla Księ­

stwa cieszyńskiego wydał odezwę, w 
której czy tam y :

„Mimo lioznyoh przeszkód otrzy­
mało wreszoie pryw atne polskie gi- 
mnazyum w Cieszynie prawo publiozno- 
śoi. Jednakże uzyskanie tego prawa 
nie przynosi nam pomooy materyal- 
nej, bo jak  dotąd, tak  i nadal sami 
utrzym ywać musimy tę naszą polską 
szkołę, a pomijająo, że bieżąoe wyda­
tki z pomnażaniem klas rok w rok się 
mnożą, okazuje się konieozna, nieod­
zowna i nagląoa potrzeba wzniesienia 
gmaohu szkolnego, któryby odpowia­
dał zupełnie celom i potrzebom szkol­
nym i godny był stać się ogniskiem 
nauki i oświaty dla lfidu polskiego na 
Ślązku. W naszyoh stosunkach gmaoh 
taki kosztować będzie około 130.000 
zł., podozas gdy o&ły fundusz, zebra­
ny na utrzym anie naszego gimnazyum 
wynosi obeonie niespełna 100 tysięoy 
złotyoh.

Gmaoh, na te  oele obeonie w ynaję­
ty, pomieśoió może zaledwie niższe 
gimnazyum, tak, iż we wrześniu 1899 
ro k u , kiedy otw arta ma byó piąta 
klasa, miejsoa w dotychozasowym bu­
dynku prawdopodobnie ju ż  nie będzie. 
Opróoz tego inne wielkie ozekają nas 
jeszoze zadania.

Aby dla szkół ludowyoh polskioh

kich starań, aby te ofiary stały  się 
fundam entem , na którym zbudowana 
będzie lepsza przyszłość polskiego lu­
du na Ślązku.

„Grono członków Tow. Wzajem ,wyohowaó dobryoh nauozyoieli, Jrzeba 
nyoh ubezpieczeń, kierowane myślą < nam koniecznie polskiego ssminaryum
dobru tej instytuoyi, złożyło u nas 
deklaraoye, na podstawie któryoh wy- 
płaoimy przed dniem 1 styoznia 1898 
do jego kasy kwotę 80.000 zł. Według 
informaoyj, zasiągniętyoh przez ofia- 
rodawoów, kwota powyższa wraz ze 
spodziewanym dochodem z konkursu 
do m ajątku Czesława Kieszkowskiego, 
oraz ze znaoznemi potrąoeniami od 
pensyi em erytalnej Henryka Kieszkow­
skiego, k tórą to  p e n s y  ę t e n ż e  o d ­
d a ł  d o  d y  s p o z y  o y i  R a d y  n a d ­
z o r o z e j ,  wy. tarozyó powinna do zu­
pełnego um orzenia kw oty zdefraudo- 
wanej przez Czesława Kieszkowskiego".

Tak tedy rozumnie i po obywatel­
sku załatw ione zostały pod względem 
moralnym i m ateryalnym  ostatnie zaj­
ścia w krakowskiem  Towarz. ubezpie- 
ozeń.

Nie m nącą  z tem  nio wspólnego

Zaszozytne miano lekarz a-filozofa 
przyznała w swoim ozasie ludność 
wileńska Jędrzejowi Sniadeokiemu, zna­
kom item u badaozowi w dziedzinie ohe- 
m ii i niestrudzonem u opiekunowi oier- 
piąoyoh, nauozyoielowi, pełnsm u po­
święcenia i pisarzowi pierw szorzęd­
nych zalet.

W dniu 30 bm. uroozystośó odsło- 
aięoia pamiątkowego biustu  Jędrzeja 
Sniadeokiego w tutejszym  instytuoie 
ohemioznym przypom ni szerszem u o- 
gółowi naukowe oraz obywatelskie za­
sługi autora T e o r y i  J e s t e s t w  
o r g a n i o z n y o h  i P o o z ą t k ó w
C h e m i i ,  na tem zaś miejsou p ra­
gniem y naszkioowaó pokrótoe koleje 
żyoia wielkiego uozonego, k tó ry  ozy- 
nem, żywem słowem i piórem niepo­
spolite dla polskiego społeczeństwa 
położył zasługi.

W dniu trzydziestym  l.stopada 1768 
roku u jrra ł Jędrzej Śniadeoki św iatło 
Boże w Żninie w W ielkopolsoe jako 
trzeoi z rzędu syn zamożnyoh i po- 
wszeohnie szant ranyoh rodzioów .— 
Uozył się poozątkowo w Trzemesznie 
a  następnie w Krakowie, gdzie s ta r­
szy b rat jego, Jan, był profesorem m a­
tem atyki w wszeohnioy jugiellońskiej. 
Z razu też m atem atyka stanow iła ulu­
biony przedmiot studyów Jędrzeja. 
W krótce wszakże rady żyozliwyoh 
przyjaciół tudzież w yborny wykład 
anatom ii Szastra zniewoliły młodego 
akadem ika do zaoiągnienia się w sze­
regi olug Eskulapa. Trzy lata studyo

wał Śniadeoki medyoynę w Krakowie, 
poozem oelem dalszyoh studyów po­
stanowił udaó się do Włooh, gdi e 
podówozas sztuka lekarska kw itnęia 
w najlepsze. Opuściwszy w lipou 1791 
roku gród podwawelski, zatrzym ał się 
żądny wiedzy badaoz przez dwa mie- 
siąoe w Wiedniu, by po dokładnem 
obejrzeniu miejsoowyoh instytutów  me- 
dyoznyoh ruszyó w dalszą drogę do 
Pawii, której faku lte t lekarski świa­
towym w owym ozasie oieszył się roz­
głosem. Galvani, Volta, Spalanoani, 
Mosoati i F rank praoami nankowemi 
i nowośoią teoryi, głoszonyoh z kate­
dry, śoiągali uwagę oałego świata na­
ukowego na prastarą tę uozelnię. Taoy 
m istrze nie mogli nie wyrzeó potężne­
go wrażenia na rnohliwy umysł Snia­
deokiego, który oałą, rzeo można du­
szą ohłonął ioh wykłady, śledził w y­
konywane przez G a lrrr  ego tudzież 
Voltę doświadozenia. Mimo różnioy 
wieku i stanowiska, dzieląoej m’ itrzów 
od uoznia, lum inarze pawijskiej wsze­
ohnioy otaozali Śniadeokiego przyja­
źnią oraz szaounkiem, oemąo w nim, 
próoz wyjątkowyoh zdolności i zami­
łowania io  praoy, także rzadkie p rzy  
m ioty seroa. W m aja 1793 r. o trzy­
mał z ich rąk  wytrwały praoownik 
stopień doktora filozofii oraz medyoy- 
ny, poozem zanrerzy ł udaó się do Pa­
ryża oelem przedsięwzięcia szozegóło- 
wyoh studyów w zakresie ohemii tu ­
dzież ohirargii. Zamiar ten spełzł na 
niizem . W stolioy Franoyi srożył się 
wszeohwładnie terrozyzm , podozas gdy 
walka z koalioyą ozyniła wręoz nie 
możliwą żeglugę na morzu Śródziem 
nem. Choąo przeto dostaó się do E dyn­
burga, oelem dalszego doskonalenia 
się w obranym  zawodzie, m usiał Śnia­
deoki odbyć daleką podróż przez 
Szw^joaryę, Niemoy Niderlandy, by 
z Dnwru przeprawić się do Acgin. Po 
t-.ngielsku mówił nasz uczony, posia-

dająoy niezwykłą łatwośó w uczenia 
się języków, woale płynnie, więo też 
wykłady w Edynburgu, gdzie wydział 
'ekarski na równi z Pawią światowym 
oieszył się rozgłosem, żadnej dla nie­
go nie przedstaw iały trudnośoi. Dwu­
letni pobyt w tem mieście, znakomi- 
oie uposażonem we wszelakie środki 
naukowe, tudzież p rak tyka  we wzoro- 
wyoh szpitalaoh tam tejszyoh uzupeł­
niły wybornie m edyczne wykształce­
nie Jędrzeja, o którego przyszłośoi nie 
przestaw ał tymozasem myśleó kooha- 
jąoy b ra t Jan, pełniąoy oiągle jeszoze 
obowiązki profesora w wszeohnioy Ja 
giellońskiej.

P ragnął on zraza zapew nić Jędrze­
jowi stanowisko nadwornego lekarza 
przy Stanisław ie Augnśoie, ale nie 
przew idziane wypadki sprawiły, iż na­
wiązane w tej m ierze obustronne ro ­
kowania nie doprowadziły do pożąda­
nego rezultatu , zresztą wyjazd kró­
lewski do Grodna uohylał dalszą kan 
dydaturę Jędrzeja, którem u nozynni 
Szkooi wyrobili korzystną posadę w 
Indy aoh Wsohodnioh, zaohęoająo go do 
przyjęoia tejże obietnioą pozyskania 
w krótkim  ozasie fortuny i sławy. Ale 
zamorskie snkoesy nie nęoiły naszego 
badaoza, który zwiedziwszy półnooną 
i środkową Anglię, przybył z wiosną 
1795 r. do Londynu, skąd po kilko- 
miisięoznym pobyoie wyruszył do 
Wiednia. Półtoraroozny pobyt nad 
modrym Danajem poświęoił Śniadeoki 
żmudnej praoy zawodowej, której re ­
zu ltaty  udało mu się zużytkow ać dla 
ziomków. Zawezwany w r. 1796 w 
oharakterze profesora ohemii w aka­
demii wileńskiej, postanowił przed o- 
bjęoiem nowych obowiązków odwie­
dzić Wołyń, dokąd go wzywano w 
kilku magnaokioh domaoh oelem po­
rady lekarskiej. Po drodze zatrzym ał 
s ę przez czas krótki w Krakowie i 
we Lwowie a w roku 1797 rozpooząl

nauczycielskiego.
Nadto zamierzamy założyć w naj­

krótszym  ozasie oohronkę dla dziatek

Solskioh w Cieszynie, k tóra wielkiem 
obrodziejstwem będzie dla rodzioów 

polskioh.
W szystkie te  zadania wymagają 

w ilkioh środków, któryoh my sami 
zebrać nie potrafimy, bo lud nasz rol­
niczy w obsonyoh dla rolnictwa tak 
oiężkioh ozasaoh nie wielkie może 
przynosić ofiary, stanu średniego zaś 
i bogaozy niestety nie mamy. Dlatego 
odzywamy się do w ssystkioh rodoków, 
przyohylnyoh dla braoi, mieszkająoyoh 
na kresaoh polskośoi, aby nas nie opu- 
szozali w tom trudnem  dla nas poło 
żeniu, aby wspierali nas, aż się ohoo 
trochę podniesiemy, aż przetrw am y 
ozas próby i nastaną dla nas ozasy 
szozęśliwsze. My zaś dołożymy wszel-

wykłady ohemii tudzież farmaoyi w a- 
kademii wileńskiej. Chemia była u nas 
umiejętnością najm niej znaną i Śnia­
deoki wyniósłszy znajomość teoryi 
Lavoisiera ze szkoły edynburskiej 
przeszozepiał je na g run t prawie nie­
tknięty , dziewiozy. Wykła y jego, łą 
oząoe erudyoyę z wytworną formą ze 
w nętrzną obudziły niebywałe zajęoie 
w gedyminowym grodzie. UozęBzosali 
na nie próoz akademików także księ­
ża a nawet żydzi Choąo jednak  go­
dnie odpowiedzieć przyjętem u zada­
niu, musiał niadeoki opanować nie- 
‘i.ylko poglądy współczesnej nauki, 
leoz nadto przyszło mu z trudem  nie­
małym stw arzać słowniotwo chemio*- 
ne polskie, którego zasady z małem 
zmianami przetrw ały sto lat.

Zajęoia profesorskie znaozna prak­
tyka lekarska nie przeszkodziły wszak­
że naszemu uozonemu w praoy nauko­
wej, której rezultatem  były ogłoszone 
w roku 800 dwutomowe dzieło t 
P o o z ą t h  o h e m i i .  Była to pier­
wsza książka oryginalna, traktująoa 
o ohemii w języku polskim, tworząoa 
wyborny a przez długie lata  jedyny  
przewodnik w zakresie tej um iejętno- 
śoi dla uoząoej się młodzieży. Jeżeli 
jednak  P o o z ą t k i  o h e m i i  z natury 
rzeozy m iały znaozenie śoiśle pedago- 
giozne, to ogłoszona w oztery lata 
później T e o r y a  j e s t e s t w  o r g a ­
n i o z n y o h .  postawiła Śniadeokiego 
od razu w rzędzie najznakomitszy oh 
fizyologów współozesnyoh i doozekała 
się w krótkim  stosunkowo ozasie prze­
kładów na język niemieoki oraz fran 
ouski. Obok tyoh dzieł, posiadająoyoh 
doniosłe znaozenie pod względem n a ­
ukowym, dał się Śniadeoki poznać ja ­
ko znakom ity popularyzator wiedzy 
medyoznej tndzież hygieny, um ie­
szczają' > liczne w tej materyi rozpraw ­
ki w Dzienniku Wileńskim, a później 
w Dzienniku medyeyny i chirurgii.

Z bieżącej chwili.
Lwów d. 30 listopada.

Król r n m a ń s k i  zagaił d. 27 bm. 
sesyę parlam entu m o w ą  t r o n o w ą ,  
w której przede wszystkiem  gorąoe 
składa dzięki z& objawy miłośoi dla 
dynastyi podczas choroby królewioza 
nas ępoy, a dalej oo do polityki ze­
wnętrznej powiada: „Niepokój, jak i
ogarnął był Europę z powodu wojny 
greoko-tureokiej, dzisiaj już  minął. 
Zespolonej akoyi mooarstw ńdało się 
nbezpieozyó pokój powsieohny, który 
nowej podniety doda rozwojowi naro­
dów. W tym  stanie rzeozy położenie 
Ramnnii jeszoze się bardziej um ocni­
ło, i ze wszeoh stron otrzym aliśm y 
oznaki żywej i rzetelnej sym patyi za 
stałość, z jaką  się polityki pokojowej 
i rozsądnej trzym am y. Tak więo sto­
sunki Rumunii z e  w s z y s t k i e m i  
p a ń s t w a m i  są j ak n a j s e r d e ­
c z n i e j s z e .  Zależało mi na tem, 
abym także tego roku ponownie wy­
raził moje nozaoia przyjaźni i ozoi, 
jak ie  zawsze miałem dla JM. cesarza 
i króla F r a n o i s z k a  J ó z e f a  i z 
żywem zadowoleniem konstatuję świe­
tne priyjęoie, jak ie  królowej i mnie 
w stolioy Węgier zgotowano. Stosunek 
dobrego sąsiedztwa i przyjaźni mię­
dzy Rumunią a B u ł  g a r y  ą został 
ponownie utw ierdzony odwidzinami 
7 bm. jw ys. księoia^ Ferdynanda, który 
nam cenny złożył dowód uozuć swo- 
ioh i swego narodu. Nie mogę też jak  
tylko z wdzięoznośoią wspomnieć o 
łaskawej uprzejmości JM. o e s a r z a  
R o s y  i, k tóry  mię w mojej drugiej 
stolioy (w Jassaoh) prze* nadzwyczaj­
nego posła powitać raozył. E k o n o ­
m i o m  e s t o s u n k i  między Rumu­
nią a T n r o y ą  są astalone traktatem  
handlowym, który wam natyohm iast 
pod obrady przedłożony zostanie".

Następnie zapowiada król szereg 
reform we wszelkioh gałęziaoh, mię 
dzy innem i oo do szkół, organizaoyi i 
uzupełnienia arm ii, rozw oju m arynarki 
wojennej i Uandlowej, oświaty, rol- 
niotwa (tworzenie syndykatów rolni- 
ozych), dalej ustawę oo do osuszenia 
delty dunajowej. Ubiegły rok budże­
towy w ykazuje trzy  miliony franków 
nadwyżki pomimo powodzi i n ieuro­
dzaju. W końou konstatuje mowa tro- 
nowa, że polityczne położenie Rumn- 
nii jest teraz już  dobrze ustalone, i że 
ona tylko ju ż  potrzebuje rozwijać swo­
je siły m ateryalne, wytwarzać pożyte 
czne a stałe stosunki ekonomiozne i 
utw ierdzić postęp umysłowy i ekono- 
miozny. Ze.iste ta niegdyś pom iatana

i przez satrapów rosyjskioh deptan*- 
potem rozwichrzona do dna wewnę 
trznie, nboga, bez wojska, bez inteli- 
genoyi, kraina, dzięki mądrośoi i sta­
łości króla i opam iętania się ludzi i 
stronniotw, stała się jedną z potężnyoh 
warowni m ira europejskiego i obeonie 
państwem w Europie podobno naj- 
szozęśliwszem.

Jeszoze dyplomacya w K onstanty­
nopola nie skleiła finalnego trak ta tu  
pokojowego, którego załatw ienie na 
zeszły czwartek zapowiadano; jeszoze 
nie wie, oo pooząó z zagadką kreteń- 
ską — a pojawia się nowa kwestya 
wsohodnia, mianowioie a l b a ń s k a .  
Część wojsk swoioh z Tdssalii Turoya 
wyprawiła do Monastiru, donosząc, że 
ozyni to ze względów dogodnośoi, bo 
zimowla w Tessalii trudna dla ty lu  
wojska. Aliśoi raz po raz inne także 
wojska wysłała i to w prost ku Ipeko- 
wi (w Starej Serbii tareokiej), jak  się 
okazało, z powodu że zanosi się na 
rokosz Albańozyków, a naw et na for­
malną rewoluoyę Szozegóły tej nowej 
zawieruohy bałkańskiej nie są jeszoze 
wiadome; ale ju ż  obudziły ozujnośó 
dyplomaoyi, k tóra nie może dopużoió 
wytworzenia się nowego matery&łu 
palneg i. Na każdy sposób chodzi tu  
znowu o reform y w Turoyi, o to : ozy 
Taroya doczeka się raz adm inistraoyi 
ludzkiej, ozy też myśli pozostań, oią- 
głem niebezpieczeństwem  dla pokoju 
Europy. Pesier Lloyd  zapewnia, że 
Austro-W ęgry i Rosy a — jako mooar- 
stw a przed innem i zainteresowane na 
Wsohodzie — także w tej spraw ie po­
stępowań będą zgodnie, a zapewne też 
z niem i pójdzie reszta mooarstw, nie 
wyłąozająo Anglii.

Reichsiag niemieoki, który się dzi­
siaj nanowo zbiera, będzie m iał tw ar­
dy orzeoh do zgryzienia, którego po­
mimo usiłowań rządu dotyohozas w  
żaden sposób zgryźó nie ohoiał. Jestto  
sprawa pomnożenia m a r y n a r k i  
w o j e n n e j .  Rząd już  na kilka dni 
przed se sją  raj oh itagn ogłosił odno­
śne przedłożenie, wedle którego floto 
niamieok składać się ma z 19 pancer­
ników pierwszej klasy, 8 pancerników 
dla oohrony brzegów i 42 krążow ni­
ków ; zaohodzi zatem  potrzeba pomno­
żenia jej o 5 panoerników i 9 krążo­
wników. Wynikająoe stąd  koszta 
przedstaw iają kwotę 165 milionów 
marek, ozas zaś potrzebny na budo­
wę tyoh okrętów obliozony je s t  na la t 
siedm. Pierw otnie zamierzał rząd doma­
gać się septennatu, tj. aby w ydatki 
na pomnożenie floty z góry uohwalo­
no, i przez siedm lat bez dyskusyi 
odpowiednie ra ty  w budżeoie umiesz- 
ozano, jak  to było za Bismarka z se- 
p tennatem  oo do arm ii lądowej. Wię­
kszość rajohstagu jednak  nie myśli 
zrzeo się swego najw ażniejszego p ra­
wa, tj. oorooznego rozrządzania bu­
dżetem. Obeonie wnosi zatem rząd, 
aby uchwalono oyfrę nowyoh okrę-

Odwrót wielkiej arm ii Napoleoń­
skiej z pod Moskwy zapełnił w roku 
1813 szpitale wileńskie tysiąoami oho- 
ryoh i rannyuh i Śniadeokiego nie bra­
kło na stanowiska. Niosąo pomoo oier- 
piąoym, bez względu na narodowość 
lub wyznanie, zyskał miłośó i szaou- 
nek ze strony tyoh wszystkioh, którzy 
w dniaoh onyoh sm utku i trw ogi szu­
kali sohronienia w muraoh W ilna, leoz 
w końou sam padł ofiarą epidem;oznej 
choroby^ panująoej wśród szpitalnyoh 
pacy u ów a tylko nadzwyozajuym 
wysiłkom ze strony towarzyszy zawo­
du zawdzięozał Śniadecki odzyskanie 
zdrowia. Do roku 1817 wyozerpaDy 
ohorobą ora* wstrząśnieniam i polity- 
oznemi, k tó ry  3h widownią była Polska, 
milozał nasz uozony, oddany spełnia­
niu publioznyoh obowiązków. Z tym 
większym przeto zapałem ohwyoił w 
tym ozasie za pióro, by bezwzględną 
satyrą ohłostaó wady otaozająoego go 
społeozeństwa za pośredniotwem wy- 
dawanyoh przez Towarzystwo Szu- 
brawoów Wiadomości Brukw gch. Jemu 
to zawdzięozali Szubrawoy tudzież or­
gan przez nioh wydaw any najpiękniej­
szą dobę rozkw itu a pisma szabraw- 
skie Sniadeokiego, tworząoe trzy  to ­
my w pośmiertnem w ydaniu jego  dzieł, 
zajm ują w zbiorze Wiadomcści Bruko­
wych niezaprzeuzenie naj pierwsze miej- 
sce. Jako artykuły, przeznaozone dla 
pisma m oralno-satyryoznego, są to ar- 
oydzieła w oałem tego pojęoia znacze­
niu i dziś jeszoze zajm ują w wyso­
kim stopniu uwagę ozytelnika, oo 
starozy dla nioh za najw yższą po- 
ohw&łę.

W roku 1822 zażądał nasz uozony 
j  iko em eryt uw olnienia od obowiąz­
ków profesora ohemii, zamierzająo po- 
święoió się wyłącznie praktyoe lekar­
skiej oraz życiu r e d z irm e m u , g .lz ie  zn 
w sze  ozuł się najszczęśliwszym. A le 
dłuższy wypoczynek nie był mu je

szoze sądzony, gdyż w dwa la ta  pó­
źniej, na usilne nalegania władz edn- 
kacyjnych, m usiał Śniadeoki objąó o- 
próżnioną przez śmierć Herberskiego 
katedrę kliniki, k tórą też zatrzym ał i 
w ustanow ionej w miejsoe zniesionego 
uniw ersytetu akademii lekarsko-ohirur- 
gioznej.

W dniu 11 m aja 1838 roku, po 
dłaższej chorobie zasnął Śniadeoki na 
wieki, ozozony nietylko jako znakomi­
ty  uozony ale jako ozłowiek, k tó ry  n i­
gdy i przed nikim  nie nderzył ozołem 
a ozująo swą godność potrafił ją  za­
wsze utrzymań. Nie on sięgał po za- 
szozyty, ty tu ły , orderowe wstęgi, ale 
wszystkie te odznaki uznania i zasług 
same słały mu się pod nogi. To też 
młodzież seroem odozuwająoa m oralną 
wartosó takiego przewodnika na wła- 
snych barkaon zaniosła drogie zwłoki 
aż do rogatek ostrobram skioh, gdzie 
je  złożono na karawanie, mająoym za­
wieźć trum nę na omentarz w Horodni- 
kn. W miejsoa, skąd wóz żałobny rn - 
szył w dalszą drogę, nsypała młodzież 
własnemi rękoma kurhan pamiątkowy, 
zwany przez ludnośó okolioiną An­
drzej o ws kim.

Umieszczaj ąo biust Śniadeokiego w 
przedsionku In sty tu tu  ohemioznego 
spełnił kom itet, zawiązany z inioyaty­
wy grona profesorów lwowskiego un i­
w ersytetu, akt winnej wdzięoznośoi 
wobeo wielkiego nozonego i wielkiego 
obywatela, akt, w którym  oała Polska 
seroem a duohem udział najżyw szy 
wziąó winna I

Stanisław Schnur-Peplottshi.

Oryginalną bieliznę Dr. Jaegera, chustki damskie, plaidy, halki, 
bluzki wełniane itp. poleca najtaniej i w wielkim wyborze Schayerów we L w o w i e .
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tów  i ogólny na nią wydatek, rajohs 
ta ?  zaś ma uchwalać, ile z tego w y­
dr. kn w każdym danym rokn uchwa­
lić w ypadnie w budżecie. Pokrycie 
m a nastąpić a bieżąoyoh dochodów, 
b rz  laoiągania pożyczki lub nakłada­
ni •• nowyoh podatków.

Czy Niemoy zabierając port ohió- 
■ki Kiaoozan wraz z zatoką tylko się 
aw anturują, aby rajohstagowi przed­
staw ić nieuohronną konieczność po­
m nożenia floty, ozy m ają jakieś stałe 
zamiary, na pomocy innych mooarstw 
oparte, to jeszcze niewiadomo. Być 
może, iż mocarstwa puszozą to Niem- 
oom płazem, i same także zabiorą się 
do odrywania wybrzeży Chin. Coś po­
dobnego snać przypuszcza rząd chiń­
ski, bo już  uzbroił warownie wzdłuż 
rzeki Kanton.

Lwów d BO listopada.
Donieśliśmy, że w niedzielę na 

dziedzińcu uniw ersytetu  lwowskiego 
zebrało się około dw ustu ruskich stu­
dentów uniw ersytetu i garstka kosmo­
politycznych radykałów, którzy pio 
runowali przeciw hr. Badeniemu, p. 
Abrahamowiozowi i t  d , a podziwiali 
bohaterstw o Wolfa, Sohónerera i t. p. 
działaozy i w końou uchwalili odpo 
wiednie telegram y wysłać do Wie­
dnia.

Obecnie otrzym ujem y od dwu sto ­
warzyszeń akademickichj protesty 
przeoiw tej demonstraoyi.

Jeden brzm i: „Towarzystwo „Bi
bioteka słuchaczów prawa" we Lwo 
wie oświadoza, że zakłada energiczny 
protest wobec uchwał samozwańozegc 
wieou odbytego dnia 28 listopada b r. 
na dziedzińcu uniwersyteokim  w spra 
wie zajść wiedeńskich, tudzież, że wie 
ou tego nie może absolutnie uważać 
za zebranie ogółu słuchaczy uniw er­
sy te tu  ze względu na to, że o odbyć 
się mająoym wiecu zawiadomiono tyl 
ko nieliozną grupę młodzieży, że więc 
w Babraniu tern wzięły udział głównie 
te  grupy młodzieży, k tóre aranżero­
w ie zebrania życzyli sobie widzieć 
tam ie  zgromadzone". Za Radę zawia- 
dow oaą: Zygmunt Gargas, przewodni­
czący. Mieczysław Postępski, za sekre­
tarza.

D rugi 8 towarz. akadem. „Towarz. 
klubu szerm ierzy", opiewa:

„Wobeo rezoluoyj powziętyoh na 
dniu 28 listopada b. r. przez wiec 
odłamu młodzieży wyższych zakładów 
naukowyoh lwowskioh, — Towarzy­
stwo akademiokie „Klub szermierzy" 
we Lwowi, nie wdając się w badanie 
pobudek, k tóre bezpośrednio uchwale­
n ie tych rezoluoyj spowodowały, uw a­
ża za swój obowiązek oświadczyć co 
n as tęp u je :

„KIud szerm ierzy we Lwowie, zwa­
żywszy, że je s t  towarzyatw em  rd zen ­
n ie polskiem, zważywszy, i e  rezolu- 
eye w mowie będące w niczem spra­
w ie słowiańskiej, a zatem i sprawie 
polskiej nie dopomogą, że natom iast 
m ieszazą w sobie uznaaie dla postę­
powania wrogich sprawom słowiań­
skim żywiołów, zważywszy, że rezo 
luoye te ze szkodą komeoznej w kwe- 
■tyach narodowcśoiowyoh jednośoi pra 
g n ą  nadaó działalności tyoh żywiołów 
pozór słusznej i legalnej obrony wła 
■nej uoiśnionych, — oświadoza, że da­
lekim jes t od solidaryzowania się z 
twórcam i rzeczonych rezoluoyi — i 
ja k  przewidująo tok obrad i powzię­
cie w mowie będących razolneyi na 
wiecu z 28 bm., od wzięcia udzia.u w 
wieon tym «'ę uchylił, tak  obecnie 
stenowozo zastrzega się przeciw insy- 
nuaoyi, jakoby  takowe pochwalał i ja ­
koby je  za wypływ opinii ogółu mło 
dzieży akademiokiej polskiej uważał.

We Lwowie, d. 20 listopada 1897.
Za „Klub szerm ierzy we Lwowie", 

Justyn hr. Łoś, prezes. Roman Kukaw  
bk ’, sekretarz.

Czas odnowić przedpłatę

K R O N IK A .
Lwów d. 30 Listopada.

U roczyste nabożeństw o za spokój 
dusz bohaterów z r. 18 > 1 odprawił wczoraj 
rano w katedrze lwowskiej ks. kan. Len 
kiewioz. Na chórze śpiewało towarzystwo 
„Echo". Ze stowarzyszeń lwowskich repre­
zentowaną była tylko „Gwiazda".

Ze sfe r sądow y-h. Radca dworu mi­
nisterstwa sprawiedliwości, p. Zawadzki, 
przybył wciorąj de Lwowa, w sprawie la  
rad nad wprowadsemiem w tycie procedury 
cywilnej. P. Zawadzki konferował przez kil­
ka godzin i prezydentem sądu wyższego p. 
Tchór niekim. Szef sekcyjny p. Klein, który 
zapowiedział był również zwój przyjazd z 
Krakowa do Lwowa, został odwołany z Kra­
kowa do Wiednia przez bar. Gautscha 
W środę odbędzie się u prezydenta p. 
Tcbórsniokiego przyjęcie na cześć p. Za­
wadzkiego.

Z nam iestn ictw a. Departament II na­
miestnictwa, do którego naletą sprawy du­
chowne, obejmuje, jak się dowiadujemy, 
radca Korzeniowski z dniem 1 grudnia.

Egzam in z rachunkow ości zdali:
panna Józefa Witkowicka ze Lwowa i pan 
Miohał Załniny, starszy strażnik skarbowy.

Probostwo gr. kat. regiae col.. w Pi- 
•tyniu, nadałe namiestniotwo ks. Onufremu 
8emionowi, dotychczasowemu gr. kat., pleba­
nowi z Debesławisc.

U roczystość Śniadeckiego. Koło ar­
tystyczne i literackie lwowskie wczoraj ob­
chodziło uroczyście dzień stuletniego ju­
bileuszu naukowej i literackiej działalności 
Jędrzeja Śniadeckiego, uczonego chemika 
polskiego i profesora akademii wileńskiej. 
Uroczystość odbyła się w ścisłym gronie 
członków koła bez udziału szerszej publi­
czności. Obchód rozpoczęła bardzo piękna 
kantata „Do mistrzów sztuk," kompozycyi 
p. Ad. Muenehhejmera, odśpiewana pod dy- 
rekeyą p. Schwarza p r ez chór lwowskiego 
towarzystwa muzycznego. Dr. Balasits w 
krótkiem lecz głęboko pomyślanem przemó­
wieniu pzzedstawił zasługi, położone przez 
Śniadeckiego około nauki polskiej, na polu 
publicystycznem i w działaniu patryotycz 
nem. W dalszym ciągu miał odczyt p. Pe- 
płowski o pismach satyrycznych Śuiadeckia- 
go tzw. ezubrawskich pismach, pomieszcza 
nych w „wiadomościach brukowych" organie 
„Towarzystwa szubrawców". Zakończył uro 
czystość chór tow arzystw a muzycznego od­
śpiewaniem pieśni „Jeszcze Polska nie zgi 
nęła" przyjętej burzą oklasków.

P op iersie  Ję d rze ja  Śniadeckiego 
w przedsionku Instytutu chemicznego odsło­
nięto wczoraj o godzinie 11. Obecni byli 
profesorowie wszystkich wydziałów w t gach, 
liczny zastęp uniweisytcokiej młodzieży, oraz 
wszyscy prawie słuchacze i słuchaczki in­
stytutu Pomnik był zasłonięty, oto -zony 
girlandą kwiatów, u stóp jego snsczywał 
wieniec z napisem na szarfach : „Jędrzejowi 
Śniadeckiemu — prawnuki".

Po prawej stronie pomnika ustawił się 
komitet pp.: Sklepiński, Ihnatowicz, dr.
Niemczycki, Ehrbar, Baczewski, lewą stronę 
zajęła młódź akademicka.

Prof Radziszewski w krótkiej przemo 
wie zaznaczył pracę Jędrzeja Śniadeckiego 
dla nauki w Polsce, podniósł znaczenie pol­
ek1 h jego wykładów na uniwersytecie wi 
leńskim i wezwał młodzież by brała przy­
kład z cnót obywatelskich znakomitego męża 
i'o tsj przemowie zasłonę zerwano z popier 
sia, poozem chór „Lutui" odśpiewał „Pieśń 
pielgrzymów" z „Tannbausera".

Prof. Radziszewski złożył podziękowanie 
za wykonanie pomnika artyście rzeźbiarzowi 
Antoniemu Popielowi, gremium zaś profeso 
rów upraszał imieniem komitetu o przyjęcie 
pomnika na własność iwowskiego uniwer­
sytetu.

Rektor Rehman podniósł, jako najwięk­
szą obywatelską zasługę to, iż mogąc zy­
skać europejską sławę, gdyby pisał po fran­
cusku lub angielsku, zrzekł się tej ambicyi, 
a jedynie po polsku wydawał swoje prace.

Telegram przysłało warszawskie towa­
rzystwo lekarskie i hr. Włodzimierz Dzie- 
duszycki.

Po przemówieniu akademika Wióblew- 
skiego odśpiewała „Lutnia" BtthoTona „Nie­
biosa głoszą", i na tera o godzinie ^ s k o ń ­
czyła się uroczystość.

Sm utny wypadek zdarzył się dnia 
wczorajszego o godzinie pól do piątej na 
głównym dworcu kolejowym. Skutkiem o- 
twarcia się zasuwy kotła, buchnęła z niego 
para na zatrudnionych pizy kotle robotni­
ków : Józefa Gryttera, Jana Pribulkę, Jana 
Kulpę i Franciszka Modela. Poparzonych 
odwieziono do szpitala, gdzie joden z nich 
już umarł, a inni walczą ze śmiercią.

Popołudniu ź»ł jeszcze tylko Franciszek 
Model.

U slłow ane sam obójstw o, Dnia wczo­
rajszego rano wezwano jogotowie stacyi ra- 
tuukowtj na ul. Śnieżną 1. 4, gdzie termi 
nator blacharski Władysław Aleksandrowicz 
napił się w zamiarze samobójczym rozczynu 
fosforowego. Po udzieleniu mu pierwszej po 
mocy, odstawiono go w s anie dość groź 
nym do główneego szpitala.

D yrek to ra  tea tru  p. dr. Bandrowskie- 
go dotknął bolesny cios. Zmarło mu jedno 
roczne dziecię. Współczucie ogólne niech 
mu nlży w zniesieniu tego dopustu Bożego.

Opieka nad  term inato ram i, którzy 
są u nas kategoryą młodzieży, jeszcze do­
tychczas w najmniejszej mierze korzystają 
i pieczy społeczeństwa nad sobą - jest po­
stulatem rzetelnego postępu. Zrozumiał to 
ks. Błażej Szydłowski i poświęcił temu dzie­
łu cały zapał kapłana a gorliwość obywate­
la. Dzięki ks. Szydłowskiemu to znaczna 
liczba lwowskiej młodzieży rzemieślniczej 
przestała się wałęsać bezczynnie po ulicach, 
przestała uczęszczać do lokalów, gdzie tylko 
na zło patrzeć megłu, a przeciwnie znalazła 
swoje kasyno, w najlepszem tego słowa zna 
czcniu, gdzie i o zabawę godziwą się dla 
niej postarano i gdzie ją wdrażano do przy 
zwoitycb form towarzyskich i do zastana­
wiania się nad obowiązkami wobec Boga i 
ludzi.

Z przeniesieniem do Krakowa ks. Szy- 
dłowskieg* na superyora tamtejszego domu 
00. Jezuitów, i w Krakowie też weszła w 
życie instytucya opieki nad terminatorami, 
ten bowiem, który się we Lwowie tej myśli 
poświęcał i osiągnął u nas piękne rezultaty 
swej pracy — także w Krakowie zabrał się 
gorliwie do dzieła, stowarzyszenie termina 
torów, założone tam przez niego rozwija się 
śwhtuie.

Co niedzielę w szkole im. Franciszka 
Józefa zgromadzają się młodzi członko 
wie „Przyjaźni* na wspólną naukę i zaba 
wę. Uczą się śpiewu, gimnastyki, czytają 
wspólnie pożyteczne książki — a nankę i 
zabawę zaczynają i kończą wspólną modli 
twą i pieśnią do Matki Boskiej. Uo niedzie­
lę ma też młodzież wspólny skromniutki pod­
wieczorek. Zebrania te odznaczają się weso­
łością i skromnością — i są prawdziwą 
ucztą duchową dla młodzieży, która cały 
tydzień pracuje ciężko zaprawiając się do 
rzemiosł W dzień swego patrona a po współ 
nej spowiedzi i komunii św. zebrali się ter 
minalorzy na mały popis, na który przybyła 
znaozna liczba majstrów.

Poprzedziła go przemowa ks. Bł. Sty- 
dłowssiego, dziękując majstrom za to, że w 
sobotę kiedy największa robota, uwolnili 
ehętnie swych uczniów na kilka godzin. Na 
stępnie przemówił ks. przewodnik, młodzież 
zaśpiewała pieśń de Matki Boskiej i na sta 
piły piękne dtklamacye i opowiadania prze­
platane śpiewami. Pięknym momentem uro­
czystości było przemówienie chłopczyka Ka­
spra Bińczyckiego, który z własnego popędu

w imieniu młodzieży wyraził ks.. Szydłow­
skiemu serdeczną wdzięczność za opiekę i 
starania około ich dobra podjęte. „Widzimy 
Ojcze — powiedział mały mowoa — żeś 
nas ukochał i my cię też kochamy, a gdzie 
każesz z Tobą pójdziemy!“

W im ieniu majstrów do podzięki dziatwy 
przyłączył się p. Markus. Ks. Szydłowski 
odpowiadając, podniósł z wdzięcznością tę 
okoliczność, że pp. majstrom, którzy tak 
juk jasno zrozumieli pracę i opiekę nad 
młodzieżą term inatorską — należy się w 
pierwszym rzędzie uzuanie i podzięka — a 
zatem niech żyją!

Nastąpiło rozdanie odzieży dla biednych 
a pilnych chłopców. Za staraniem ks. Szy­
dłowskiego znalazło się dla młodzieży 14 
nowych, ciepłych na zimę paltotów, obuwia 
i innych ubrań.

Młodzież, której zastęp liczył około 160 
głów, zabrała się do przygotowanego podwie­
czorku, poczem pieŚDią „Serdeczna Matko" 
u stóp Bogarodzicy zakońozono tę piękną 
uroczystość.

R ant dz ienn ikarsk i. Jak już do­
nieśliśmy w twoim czasie, jedną z p o i n t  
obfitego programu rautu dziennikarskiego, 
zapowiedzianego na dzień czwarty grudnia 
r. b. w salach ratuszowych, bidzie bluetka 
wierszowana pióra p. Stanisława Rossow 
skiego. Tytuł je j: „Artykuł wstępny." Ak 
oya sztuozki zaleca się aktualnością, gdyż 
rozgrywa się na tle miejscowych stosunków 
jublicystycznych. W wykonaniu „Artykułu" 
przyjęli udział; pani Felicya Stacho­
wicz oraz p. Władysław Woleński. Przed­
stawienie utworu scenicznego na estradzie, 
stosownie urządzonej, posiada dia naszej pu 
bliczncici urok nowości. Niedziw przeto, ie 
z dniem każdym zainteresowanie rautem 
dziennikarskim w mieści* wzrasta i spodzie 
wać się należy, że olbrzymia amfilada salo 
nśw. przylegających do sali radnej, zgroma­
dzi w dniu zabawy, cały piękny świat na 
szego rodu. Bilety są do nabyoia w księcrar 
ni Gubrynewieza i Schmidta, w kantorach 
pism sodzienyoh, w biurze dzienników Pleh 
na, w drogueryi Pilarskiego, oraz w cn- 
kitrnl Kruszyńskiego. (Karta wstępu 2 zł 
bilet familijny, ważny dla 4 osób, 6 i ł ) 
Strój balowy dla panów. Osobnych zaproszeń 
komitet nie rozseła.

P oranek  d la p. W ł. B ełzy z powo 
du 30 letniego jego jubileuszu, urządsiła » 
niedzielę pani Zagórska w swym zakładzie 
wyehowawc2e-naukowem. P. Bełzę powitała 
jedna z uczennic VIII klaBy piękną prze­
mową poczem uczennice poszczególnych klas 
deklamowały rozmaite utwory jego poetyc­
kie. P. Bełza wzruszony przemówił do u- 
czennic w duchu patryotycznym, podzięko­
wał serćeoznie p. Zagórskiej za urządzenie 
mu tak wielkiej rozkoszy, podniósł jej wiel­
kie zasługi na polu wyehowawczo-nauko 
wem i wypowiedział na zakończenie swój 
wiersz „Do dzioci polskich*. Śpiewy chóral­
ne, gra na skrzypcach jedntj z panienek i 
produkeye fortepianowe zakończyły tę piękną 
uroczystość, w której prócz uczennio pen- 
syonatu p. Zagórskiej i ich rodziców, jako 
też grona nuuczyeielskiego wzięli udział: rad­
ca szkolny Zaleski, inspektor Tokarski i 
dyr. Baranowski.

• Na cele dok-oczynne. Bazar kraipwy 
żywieckiej fabryki sukna p. Stefana Kos­
sutha, jak to już donosiliśmy w swoim cza­
sie powziął piękną myśl. Zamiast oficjalnego 
poświęcenia nowego lokalu przy ulicy Trze­
ciego Maja 1. 5, odbytego całkiem skromnie 
dnia 17 b. m., urządza w dniach 6, 7, 9, 
10 i 11 grudnia ze współudziałem pań na­
szych sprzedaż towarów, z której czysty do­
chód (10°/,) przeznaczony będzie na cele 
dobroczynne. Protektorat tej sprzedaży przy­
jęła pani Marchwicka, zaś współudział przy 
sprzedaży towarów w Bazarze przyjęły pa­
nie : dnia 6 grudnia od godziny 11 do 1 
Gubrynowiczowa Władysławowa, od 4 do 5 
Seferowiczowa Junowa, od 4 do 6 Lilieno- 
wa Edwardowa i Osbergerowa Stanisławo 
wa. Dnia 7 grudnia o godziny 10 do 12 
Łomnicka profesorowa, od 3 do 5 Zielińska 
Janowa, od 4 do 6 Grekowa Michałowa, 
i Łozińska Władysławowa, od 5 do 6 Stroy 
nowsko doktorowa. Dnia 9 grudnia od go­
dziny 11 do 1 Mikolaschowa Juliuszowa, od 
3 do 8 Tarnowska br. Juliuszowa, od 4 do 
6 Małachowska Godzimirowa i Sohniir-Pe- 
płowska Stauisławowa. Dnia 10 grudnia od 
godziny 11 do 12 Tarnowska hr. Juliuszo­
wa, od 11 do 1 Miohalska Michałowa, od 
12 do 1 Dulębina Władysławowa, od 4 do 
5 Sahajdakowska, od 5 do 6 Osbergerowa 
Stanisławowa. Dnia 11 grndnia od 4 do 5 
Lange W bazarze są do nabycia: sukno ży­
wieckie, płótna, kilimy z Glinian i Okna, 
makaty z Buczacza, chustki i szale włó­
czkowe z Brodów, krawaty i t. p. inne wy­
roby przemysłu krajowego.

Z Izby sądow ej. Dnia wczorajszego 
rozpoczęła się IT. kadencja roków sądowych 
we Lwowie. Sądzono sprawę Hryńka Kuty- 
na, rolnika z Wisłobok, oskarżonego o zbro­
dnię ciężkiego uszkodzenia ciała, popełnioną 
na osobie Hryńka Pasiecznika. Dnia 9 gru­
dni-. 1^96 r. mianowicie wybuchła sprze 
czka pomiędzy obecnymi w karczmie wisło- 
bockiaj Hryńkiem i Piotrem Kntynami z jez­
dnej, a Hryńkiem, Maksymom i likiem Pa­
siecznikami. Oskarżony, ujmując się za bra­
tem, którego bili napastnicy, chwycił polano 
i uderzył Hryńka Pasiecznika w głowę tak 
silnie, że wybił mu oko. Na wozorajszej 
rozprawie zapadł wyrok, uwalniający oska­
rżonego, ponieważ sędziowi* przysięgli w 
czynie jego nie mogli się dopatrzeć złego 
zamiaru.

Rozprawie przewodniczył radca Mandy- 
czewski, oskarżał dr. Bartb, a bronił pod- 
sądaego dr. Ashkenazy.

Na w esela. Przed sądem przyzięgłycb 
we Lwowie stanął dziś Antoni Romanow, 
młody parobek wiejski w Zaszkowiec oska­
rżony o zabójstwo. Rzecz miała się t ak: 
Dnia 19 września br. odbywało się u Fed- 
ka Ferenia, gospodarza zaszkowieokiego, we­
sele, na którem był między innymi także 
Antoni Romanow. Fedko, nie miał u siebie 
dosyć wódki na poczęstunek dla wszystkich 
gości, a ponieważ trzeba było traktować 
p.zedewszystkiem starszyznę, młodzi musieli 
się tylko przypatrywać, jak inni piją. Dla 
powetowania sobie tej nieprzyjemności, w

antraktach wolnych od tańca udawali się 
do pobliskiej karczmy i tam fundowali sobie 
s„mi trunki, potem podpiwszy sobie, wracali 
znowu, aby obtańoowywać wiejskie dziewoje 
i dodawać innym ochoty. Jednym z takich 
był Antoni Romanow. Miał on już dobrze 
w czubie gdy ni stąd ni zowąd zaczepił go 
Michał Kołtun, zaany we wsi gwaitownik i 
awanturnik. Zaczęli się z sobą pasować, s 
ohłopi przypatrująey się temu widowisku, 
wypchali obu zapaśników z karczmy na go 
śeiniec, aby im dać większą swobodę ru­
chów. Wreszoie Kołtun nie mogąc sobie dać 
rady z przeciwnikiem, wyrwał poręcz, znaj­
dującą się przed karczmą i chciał z nią 
wpaść na Romanowa. Bójce przeszkodził 
Iwan Fercń krewny Romanowa, który odpę 
dził Kołtuna a krewniaka zaprowadził zno­
wu do karczmy.

Po chwili wrócił Kołtun do karczmy i 
bójka na nowo zawrzała. Obu wyrzucono z 
karczmy na podwórze, gdzie Kołtun zaczął 
Romanowa okładać kołem. Chłopi przypa­
trujący się znudzili się wreszcie tym wido­
kiem i wrócili do karozmy, tymczasem je­
dnak między obu rozjuszonymi przeciwnika­
mi rozegrała się krwawa scena tem zacięt­
sza, że była bez świadków Romanów, osła­
biony nie mógł już dłużej się bronić i to 
go doprowadziło do wściekłości: wyjął z 
kieszeni kozik i pchnął nim kilka razy na­
pastnika. Kołtun trafiony w serce, padł tru­
pem, a Romanów uciekł do domu. Rszpra- 
wę prowadzi radca Oleński.

Zabójca resp ieyen ta . W Złoczowie 
rozpoczął się proces przeciw Janowi Szkliń- 
skiemu, 28 letniemu emigrantowi z Rosyi, 
pomocnikowi gorzelnianemu z Dąbrowy. 
Oskarżony on jest o to, że dnia 28 lipea 
b. r. chciał zabić respieyenta skarbowego, 
Jana Madziarę i w tym celu porwał z ko 
rytarza koszar straży skarbowej w Dąbro 
wie karabin, nałożył nań bagnet i pchnął 
nim Madziarę tak głęboko, że napadnięty 
wnet życie zakończył. Oskarżonego broni dr 
Wittlin. Oskarżony tłómaezy się tem, że w 
chwili popełnienia czynu b jł zupełnie pi­
janym.

Kwiatek fiskalizmu. Lwowska dy- 
rekeya ekarbowa wymierzyła podatek 3.000 
zł. od owego miliona zł. którs kraj ofla 
rował rządowi na koszta budowy onegdaj 
otwartej kolei Chodorów-Podwynokie. Prze­
ciwko temu naturalnie Wydział krajowy 
wniósł saraz rekurs.

P ożary  We wsi Starym Łyścu koło 
miasteczka Łyśca, w powiecie bohorodczań- 
skim, powstał dnia 22 bm. wieczorem przez 
nieostrożność starej, ślepej na jedno oko ko­
biety. Spaliło się 81 chat, w nich kilka 
sztuk nierogacizny i mnóstwo kur. Ośm chat 
było ubezpieczonych. W Hordynie w powie 
oie Samborskim, spłonęło 25 b. m. wieczo­
rem 25 budynków włościańskich wraz z ca­
łą krescencyą.

Ofiara po jedynka. Z Czerniewiec pi­
szą: Ogromną seazacyę wywołała w mieście 
naszem tragiczna śmierć 20-letniego słucha­
cza pierwszego roku praw Augusta Skór- 
skiego, który umarł wskutek ran odniesio­
nych w pojedynku z pewnym oficerem tu 
tejszej załogi. Powód do pojedynku był dość 
błahy. W kawiarni siedzieli u jednego stołu 
oficerowie, a u drugiego studenoi. Jednemu 
z oficerów, który najwidoczuiej szukał awan­
tury, zdawało się, że Skórski „na niego pa­
trzy". Wstał więc od stołu, przypasał pa 
łasz i wezwał Skórskiego, żeby patrzał 
w inną stronę. Pretensja ta wydała się 
Skórskiemu i jego kolegom śmieszną, więc 
parsknęli wszyscy śmiechem, uważająo wy­
stąpienie oficera za żart. Ale śmiech ten dał 
powód do wymiany słów, która się skoń- 
ozyła wyzwaniem Skórskiego przez oficera. 
Oficer zadał Skórskiemu w pojedynku tak 
ciężkie rany, ii tea zmarł onegdaj wśród 
okropnej męczarni.

Zam ach na  pu łkow nika  kozackie­
go o ozem, donosiliśmy, był wedle czernio- 
wisekiej Gazety Polskiej jak się zdaje, 
wynikiem zemsty jednego z żołnierzy, sta­
cjonowanych w Nowocielicy Rosyjskiej. Puł­
kownik Kormojarow jest podobno bardzo su­
rowym przełożonym. Na dwa dni przed za­
machem doniósł mu dozoroa magazynu a- 
municyi, iż skradziono dwa naboje ostre. 
Okno w pomieszkauiu pułkownika było w 
dniu krytycznym zamknięte okienicą, spraw­
ca więc strzelił przez znajdujący się w niej 
okrągły otwór i widocznie nie mógł dojrzeć 
znajdujących się w pokoju osób. To też kula 
przypadkowo ugodziła w pułkownikową. Kor- 
mojarowa padła na miejscu trupem. Niesz- 
ezęśliwa pozostawiła kilkoro drobnych dzieci.

N iezw ykle zajście w sądzie. W 
dniach 25, 26 i 27 bm. toczyła się przed 
krakowskim trybunałem przysięgłych prze­
ciw trzem młodym ludziom (dwom prawni 
kom, do stronnictwa ludowego sależącym, 
oraz pewnemu sądowemu pisarzowi z pro­
wincji) rozprawa karna o fałszywe zeznanie 
i usunięoie protokołu w sprawie zwolenni­
ków stronnictwa ludowego, którzy obwinieni 
byli w roku zeszłym o mowy podburzające 
podczas ostatnich wyborów do sejmn. Roz 
prawie przewodniczył radca Pogorzelski, a 
oskarżonych bronili adwoka i : dr. Kulczyń 
ski, dr. Sżaflarski i prof. dr. Rosenblatt. 
Otóż w trzecim dniu rozprawy, kiedy jut 
zbliżała się do końca, otrzymało prezydyum 
sądu karnego anonimową kartę koresponden­
cyjną, widocznie zmienionem pismem pisa 
ną, w której aut«r donosi, że obrońca Ro- 
seublatt natarczywie nagabuje i namawia 
przysięgłych do wydania fałszywego wer­
dyktu (j. fio jednomyślnego uwolnienia wszy­
stkich oskarżonych, za co im obiecuje, że jak 
kiedy oni będą mieli sprawę karną o „krzy- 
woprzysięgę" to znów ich bronić będzie. 
Przewodniczący odczytał tę kartkę na roz­
prawie. Obrońoa prof. Rosenblatt oświadczył, 
że nie będzie odpowiadał na podobną nie 
słychaną napaść, która go po 20 latach za 
wodu obrończego pierwszy raz spotyka i to 
w sprawie, w której nic po za rozprawą, 
be nawet przekonania polityczne nie łączy 
go z oskarżonymi, a spełnia tylko ciężki o- 
bowiązek, prosi jednak trybunału o uwol 
nienie go od dalszej obrony. Trybunał po 
naradzie uchwalił, że wobec anonimowej de­
nuncjacji, do której sąd żadnego znaczenia 
nie przywiązuje, nie ma żadnego powodu do 
uchylenia się profesora od obrony.

Następnie sędziowie przysięgli prosili o 
pauzę do naradzenia się, poczem oświadczyli 
jednomyślnie, iż oburzeni owem pismem 
proszą o uwolnienie od sądzenia oskarżo­
nych. T rybunał po naradzie uchwalił prosić 
przysięgłych o dalsze pełnienie ich funkcyj, 
gdyż do owego anonimowego piśm idła nio 
należy przywiązywać żadnej wagi, lecz przejść 
nad nim do porządku dziennego. Przysięgli 
uwolnili w zupełności obydwóch prawników 
(z których jednego broDił prof. dr. Rosen­
blatt a drugiego dr. Szaflarski) a zasądził 
jedynie pisarza sądowego za czyo, do które­
go się sam przyznał.

Proboatw o cieszyńskie otrzymał Po­
lak ks. Jan Sikora.

H nzarzy E sterhazego. Sprawa Drey­
fusa, roznamiętniająoa obecnie całą prasę 
francuską dała poebop jednemu z dzienników 
do opisania historyi pułku huzarów Esterha 
zego. Dowiadujemy sia z tego artykułu, iż 
pierwsi huzarzy węgierscy przybyli do Fran- 
cyi w r. 1638, aby oddać się na usługi 
Ludwika XIII. W r. 1697 porucznik Brig 
noff, chorąży Pohandy i baron Kroneberg 
wsąpili w Sztrasburgu do pułku huzarów, u 
twoizonego przez ks. de Lorges. Owa ka- 
walerya oddała królowi usługi tak wielkie, 
iż postanowił dwa nowe pułki uformować. 
Z czasem pułki huzarskie pomnożyły się je­
szcze w armii francuskiej W r. 1720 Ber
esenyi własnym sumptem stworzył jeden, 
noszący jego nazwisko, a w r. 1734 hr.
Eeterbazy, z pozwoleniem królewskiem, u-
sworzył pułk drugi, który w następnym ro 
ku przeszedł na żołd francuski. W r. 1761 
objął go w posiadanie markiz Chamborant i 
nadał mu swe nazwisko, pod którem óH
pułk istniał do rewolucji Inny Esterhazy u 
tworzył w r. 1764 pułk huzarów pod swtją 
nazwą i oddał dowództwo nad nim swojemu 
kuzynowi hr. Walentemu Władysławowi, 
ów pułk istniał do r. 1784. A zatem trzach 
Esterhazych służyło w wojsku francuskiem 
za starej monarohii. Pułk składał się z 
trzech szwadronów: Berczenyi, Chatnberaut 
Nazsauskiego. Poczętkowo mundur był zielo 
ny, bramowany bobrami; spodnie ponsowe, 
wypustki i guziki białe, czako czarne z 
białą obwódką, pochwa szabli biała z lilią 
Bourbonów. Następn e zmieniono barwę na 
popielatę z takiemiż spodniami. Pułk Ester 
hazego konsystował w Phalsbourg, Sare- 
bourg, Monzon, Clermont Ferrand, Verdun, 
wreszcie w Caabrai. Tu w r. 1792 dowo­
dził nim Froissy-Brisson. W dniu 1 stycznie 
1791 r. skasowano nazwiska pułków, za­
stępując je liczbami. Wówczas pułk Ester 
bazego został przemianowany na 3 pułk, w 
mowie potocznej przechowało się jednak je­
go pierwotne miano i tradycya założyciela. 
Za czasów restauracji liczby zamieniono na 
nazwy departamentów i 3 pułk stał się 
pułkiem Mozelli. Za drugiego cesarstwa od­
jęto mu piękne fantazyjno mundury i kaza 
no strzydz włosy a la Tilus, co kilku ofi 
cerów skłoniło do dezercji Podczas rewolu 
cii r. 1830 znikły znowu nazwy i pułk 
hutarów Mozeli na/wany został pułkiem 3 i 
pod tem mianem istnieje do dziś dnia.

MlcbaZ h r. Tyszkiew icz umarł w 
własnej willi pod Rzymem. Był to głośny 
podróżnik, myśliwy, tudzież wielki miłośnik 
archeologii i pierwszorzędny zarazem kole- 
keyonista. Dziedzic milionowej fortuny Mi­
chał hr. Leliwa-Tyszkiewicz pochodził z li­
nii wołożyńskiej Tyszkiewiczów. Michał hr. 
Tyszkiewicz był ordynatem kolosalnych Birż 
poradziwilłowakich (w pow. poniewieskim w 
gubernii kowieńskiej). Ożeniony był z żyją 
cą dotąd Maryą księżniczką Radziwiłłówną, 
współwłaścicielką Berdyczowa. Urodzony w 
roku 1828, kształcił się w gimnazjum wi- 
leńskiem, a Jednocześnie domowem jego 
wykształceniem kierował znakomity biblio­
graf Adam Jocher (bibliotekarz uniwersy­
tecki) był również czas jakiś razem z brać­
mi uczniem mistrza Moniuszki. Hr. Tyszkie­
wicz jeden z pierwszych stanął do matsryal- 
nego poparcia wileńskiego teatru i muzeum 
starożytności, założonego przez nieodżałowa­
nej pamięci Eustachego hr. Tyszkiewicza. 
On to był jednym z 18 rzeczywistych człon­
ków dobroczyńców wspaniale rozwijającej 
się, wówczas poważnej, dziś całkiem pod­
upadłej instytucji naukowej. W liczbie człon­
ków Muzeum figurowały takie nazwiska, jak : 
Kraszewski, Kirkor, Homolicki, Malinowski, 
prałat Herburtt, Ig. Chodźko, Syrokomla, 
Odyniec, Wincenty Pol, Major, Kremer, Leb- 
kowski, Wójcicki, Szafarzyk, Hanka, Uwa- 
row, Zapp, i tyle innych znakomitości, I 
darami zasilił ś. p. hr. Tyszkiewicz zbiory 
muzealne — zabytkami Litwy i Egiptu, 
które przywiózł z podróży. Sam zgromadził 
słynny gabinet medali i monet, który ustą­
pił Emerykowi hr. Czapskiemu. W 1861 r. 
w październiku puścił się, żądny wrażeń, 
jako myśliwy, i archeolog zamiłowany ra­
zem z „doktorem-kaięeiem" Ignacym Zagie- 
lem w podróż do Afryki, gdzie przebył do 
końca roku. Wydawca „Albumu wileńskiego* 
dr. J. K. Wilczyński wydał później w Pa­
ryżu swoim nakładem i staraniem „Dziennik 
podróży po Egipcie i Nubii" przez M. hr. 
Tyszkiewicza spisany. Wyszła tylko ozęść 
pierwsza tej książki (Marsylia, Aleksandrya, 
Damietta, P. Said, Kair, Deuderah, Koptos, 
Teby) o 861 stronioach dużej 8. Przez czter­
dzieści kilka lat zmarły wiernym był zami­
łowanej arobeologii, lubo szkoda wielka, ie 
przez lat trzydzieści kilka pracował na ni^ie 
poszukiwań u obcyoh i wzbogacał oboe zbio­
ry. Hr. M. Tyszkiewicz był jeduym z naj­
wytrawniejszych znawców starożytnych gemm 
i kamei. Jak wiadomo, w latach 1859—61 
tacy antykwaryusze jak Castellani, Depoletti, 
Martinetti, robili świetne na przygodnie na­
wet znajdywanych zabytkach (przez gmin i 
spekulantów) interesa zwłaszcza Castellani, 
z którym się hr. Tyszkiewicz zapoznał, zro­
bił na handlu odnośnym milioBy. W zbio­
rach hr. T. znajduje się przepyszna kamea 
„Głowa Meduzy" za którą bardzo drogo za­
płacił, a która nabytą została przez speku­
lanta za kilka bajoków. Ostatnie samodzielne 
poszukiwania robił hr. T. w wielkich do­
brach około Antium i Nettuno zw. Conca 
(starożytne Sutriacum). Tu na jednym z fol 
warków „Forrióre* odkrył resztki świątyni 
„Dea Matuta" o której wspomina Liwiusz. 
Hr. T. odznaczał się wielką od młodośoi 
hojnością. Co do kolekoyl mógłby dziś po1

siadać olbrzymią, gdyby nie magnaokie, ais 
ze szkodą dla całości sbiorów, rozsypywanie 
wśród przyjaciół i muzeów przedmiotów pa­
miątkowych i artystycznych.

S lab  YolapUckowy odbył się w tych 
dniach w Gracu. Kasyer miejscowego związ­
ku Volapiickistów Posterner wstąpił w 
związki małżeńskie z sekretarką tej insty­
tucji, panną Schott. Jako drużba wystąpił 
buchalter związku Zamponi. Świadkami by­
li rozmaici jego członkowie. Prezes stowa­
rzyszenia pastor Obmann pobłogosławił mło­
dej parze, telegram z powinszowaniem prze­
słał jej wynalazca Yolapiiekn mgr. Schleier.

Kalendarz. Dziś d. 1 grudnia: Eli­
giusza b. — Jutro dnia 2 grudnia: Bi- 
bianny panny.

Wschód słońca o g. 7 min. 35, zachód 
o g. 4 min. 02.

Sztuki piękne.
Z tea tru . Wczorąj w teatrze lwowskim 

przedstawiono po raz pierwszy obraz histo­
ryczny p. Ed. Webersfelda. Nie jestte sztuka 
sceniczna w ścisłem tego słowa znaczeniu, 
a raczej są to cztery sceny, cztery karty 
wyrwane z przeszłości naszej, z doby odra­
dzania się ducha narodowego z długoletnie­
go upadku. Cztery te sceny związane są w 
całość samym tylko wspólnym tytułem „Nie 
zginęła" i głęboko patryotycznym duehem, 
który je przenika.

Rzecz dzieje się przed stu mniej więcej 
laty w Warszawie, a zaczyna się przedsta­
wieniem aktu gwałtu, dokonanego na sena­
torach pelskich przez wysłanników carycy. 
Akt drugi rozgrywa się na dworze królew­
skim podczas balu. Senatorowie oburzeni 
samowolą impeiatorowej, żądają od króla, 
aby się zdobył na energię i ratował honor 
narodowy. Niestety spotykają się z bezra­
dnością i niezdecydowaniem.

W trzecim obrazie widzimy schodzących 
się do Stackelberga panów polskich i panie 
polskie, słyszymy jak za pieniądze lub dla 
obrażonej dumy lekkomyślnie oddają się na 
usługi Rosyi i jak tylko jeden jedyny mię­
dzy nimi ks. Kazimierz Sajieha (p, Wo- 
leńiki) wypowiada słowa, świadczące, że 
poza powierzchownem zepsuciem w społe­
czeństwie polskiem ówozesnem dużo jeszcze 
było zdrowia moralnego i siły duchowej. 
Ks. Kazimierz był już na rfej drodze, ale 
na szczęście miał u boku swego Polkę He­
lenę Sanguszkównę (pani Gromnicka) któ­
rej czysta miłość uratowała go od hańby. 
Końcowy obraz przedstawia wielką chwilę 
nadania konatytuoyi Trzeoiego Maja, gniew 
stronnictwa konserwatywnego, a radość mie­
szczan i zwolenników postępu.

Cała sztuka dzięki szlachetnej tendencyi 
nadaje się doskonale na niedzielne przedsta­
wienia zwłaszoza, że kostyumy z tamtego 
wieku, sesny zbiorowe i obraz z żywych osób, 
przedstawiający wedle Norbliaa akt zaprzy- 
sięgania konstytucji, czynią z niej rzeoz 
efektowną i zajmującą dla oka.

* W ieezór kw artetow y, pierwszy w 
tym sezonie, odbędzie się d. 3 grudnia br. 
w sali gal. Tow. muzycznego. Na program 
złożą się tym razem Beethoyen i Sinding, 
jedynym zaś wokalnym numerem będzlelJarya 
z „Wesela Figara" Mozarta. Wykonanie 
kwartetu spoczywa w rękaoh prof. Wolf- 
sthala, Sladka i Jackla, oraz p. Pulikow- 
skiego. Fertepiano za partyę kwintetu ode­
gra p. Henryk Melcer, a śpiewać będiie p. 
Camilowa. Same więc zatem najznakomitsze 
siły Łaazego miasta biorą tu udział. Bilety 
są do nabycia w księgarni pp. Jakubow­
skiego i Zadurowicza.

K oncert z łaskawym współudziałem 
pań: Siennickiej, artystki dramatu, Matyldy 
Rollównej, uczennioy p. KamilUwej, Józefy 
Fleckerównej, uozenaioy lwowskiego koneer- 
watoryum 1 Dory Aszkanazównej, uozennioy 
prof. Pollaka, jakoteż panów Alberto, arty­
sty opery, Feldmana, artysty dramatu, Ha­
ckera, oraz orkiestry 80 pp. pod osobistem 
kierownictwem kapelmistrza p. Rolla, sdbę- 
dzie się w Domu narodnym we oswartek d. 
2 grudnia br. na dochód Towarz. akadem, 
rygorezantów i „Bytu".

E ep e rto a r  tea tra lny .
We środę po raz drugi „Nie zginęła" 

obraz historyczny w 4 aktaoh Edwarda We- 
bersfelda.

We czwartek „Wesołe kumoszki z Wind- 
sou" fantastyczno komiczna opera w 8 aki 
u 5 odsłonach, podług komedyi Szekspira. 
Muzyka O. Niccolaja.

Ostatnie wiadomości.
Onegdaj sse demonstraoye ulioane 

wo W iednia analazły ooho na  ponie- 
dzialkowem posiedzenia sejmu dolno- 
auotryaokiego, którego przebieg był 
burzliwym a aakońozył się wyjśoiem 
posłów liberalnyoh i pruaofilakioh.

Po obwaroiu posiedzenia sejmowe­
go poseł Noske WDiósł interpelaoyę, 
■ powoda beawzględnego zachowania 
się straży polioyinej podozas ostatnio! 
demonstraoyj ulioznyoh a  poseł Filip- 
povioh .interpelow ał o postępowania 
polioyi przy staroiaoh ze studentam i 
przed uniwersytetem , na oo namie­
stn ik  Kielmanaegg bezwłooznie oświad­
czył, że ozeka na dokładniejsze spra­
wozdania polioyjne. Sądzę jednak — 
podniósł nam iestnik — że trafię w myśl 
oałej Izby, jeśli wyrażę głębokie ubole­
wanie z tego powodu, iż znaozna ozęśó 
wiedeńskioh studentów, zam iast po- 
święoaó się z gorliwością stadyom, 
chce micsMać się do polityki, politykę ta  
pomocą demonstracyj preenosi na ulicę, 
a nawet dopuszcza się aktów czynnej 
zniewagi slraiy policyjnej. Jeat obo­
wiązkiem rządu pooaynió poważne za­
rządzenia, aby nie powtórzyły się po­
dobne ząjśoia.

W dalszym oiągn m arszałek k ra ­
jow y oanajm ił, że a powoda oatatnioh

Bieliznę damską, męską i dziecinną W—snego 
wyrobu

poleca  najtaniej

Lwów, p lac  karyaoks 1. 8.
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zajśó w W iedniu doręozono mu -wnio­
sek nagły, nie poleoa go jednak od­
czytać, sejm bowiem zebrał się wyłą 
łąoznie dla załatwienia oznaczony oh 
•adań.

Przeoiw tem u ograniozeniu prawa 
inicyatyw y posłów sejmowych ostro 
wystąpił pos. K opp, przypominająo 
ostatnie zajścia w Radzie państwa. 
Jeśli do parlam entu wkroczyła poli- 
oya, zdarzyć się to może także w sali 
sejmowej. Mówca prosi, aby m arsza­
łek zapytał laby, czy chce odczytania 
wnioskn. Marszałek obstaje przy swo­
jej deoyzyi. Wywiązała się dłuższa 
dyskusya, w której posłowie lewioy 
protestowali przeoiw postanowieniu 
m arszałka. W imienin większej wła- 
snośoi zabrał głos ks. Auersperg, wy- 
rażająo opinię, że podczas ostatnioh 
zajść w parlamenoie obie strony za­
winiły. Nie trzeba wyszukiwać szoze- 
gółów, które mają jeszoze bardziej za­
ostrzyć sytuaoyę. Przeszłość należy 
przekreślić. Jestto  pierwszy warunek 
pokoju. Po Auerspergu przemawiało 
jeszoze kilku posłów z lewioy, pole- 
mizująo z marszałkom, k tóry  oświad- 
ozył, że bezwarunkowo obstaje przy 
swojej deoyzyi. Powstała ogromna 
wrzawa. Z lewicy wołają do m arszał­
ka : „Abrahamowicz junior 1“ Wśród
hałasu liberalni i narodowo-niemieooy 
opuśoili salę. Z lewioy pozostali tylko 
posłowie większej własnośoi.

Następnie Izba przeszła do porzą­
dku dziennego obrad a po załatwieniu 
prawie bez dyskusyi spraw ozdania o 
zmianie s ta tu tu  hipotek krajowych 
poddał m arszałek pod obrady wniosek 
pos. Filippoyioha, według którego mia­
łaby wybraną zoatać komisya, złożona 
z pięoiu ozłonków, w celu zbadania 
powodów, na mooy których m arsza­
łek krajowy oparł się odczytaniut wnio­
sków nagłych z powodu osatnich 
zajśó w parlamenoie. Wniosek ten 
Izba uohwaliła. M arszałek zamknął 
sesyę przemową, w której uspraw ie­
dliwiwszy swoje postępowanie regula­
minem, wniósł okrzyk na ozośó ce­
sarza.

Po upomnieniu, jan .e  otrzym ał Swiet, 
zabronił m inister spraw wewnętrznyoh 
litrow ym  Otgołoskora, Synowi Otiecze- 
stwa i Petersburger Ztg. umieszczania 
inseratów, tudzież zabronił sprzedawa 
nia pojedyńczymi egzemplarzami Rus- 
skiego Listka.

T w o rzen ie  się  i n o  n\ii
(TelegT. „Gaz. Nar."}

Gabinet Gautscha.
W iedeń d. 30 listopada.

Tworzenie się gabinetu br. Gan 
tscha natrafia na znaozne trudności, 
bo bierze w spadku rozporządzenia

Językowe, uchwałę wniosku Falken- 
tayna oo do prowizoryoznej zmiany 

regulam inu Izby i wreszoie prezydyum 
Izby. Obstrukcya niemieoka rozzuchwa­
lona ustąpieniem  Badeniego, oo uw a­
ża za swoje zwyoięztwo, jakiego w 
najśmielszych nawet marzeniach nie 
spodziewała się tak ryohło odnieść, 
dom aga się jeszcze ciągle prostego oo- 
faięoia rozporządzeń językow ych, u- 
znania za niebyłą uchwały wniucku 
Falkenbayna i wreszoie ustąpienia do- 
tyohozasowego prezydyum Izby.

Cofnięcia rozporządzeń językowyoh 
na seryo lewioa nie trak tu je , bo wie, 
że w takim  razie conajmniej Czesi za­
częliby obstrukoyę nie na m niejszą 
skalę, aniżeli prowadziła ją  lewica 
niemieoka, lex Falkenhayna gotową 
byłaby sama nawet uchwalić, gdyby 
widziała się nie po za sferą w iększo- 
śoi, sprawę składu atoli prezydyum  
Izby stawia niemal na ostrzu miecza.

Tymozasem prawioa nie może do­
puścić do tego, aby lewica jako zu­
pełna tryum fatorka z oałej akcyi w y­
szła i postanawia nie ustąpić mniej 
szóści.

Gautsoh tedy je s t w trudniejszem  
położeniu, niż zrazu mógł przypuszczać, 
pomylił się bowiem, sądząc, iż tylko 
osoba Bademiego jest zawadą do przy­
wrócenia ładu i spokoju.

Z głosów prasy zaznaczyć należy, 
że Ostdeutsche Rundschau Wolfa oświad- 
oza bezwzględnie za opozycyą przeciw 
tworzącemu się gabinetowi Gantscha,

— inne pisma trak tu ją  tę sprawę z re­
zerwą a nie ma zupełnie takich, któ- 
reby się osobą nowego prem iera entu- 
zyazmowały i pokładały w nim na­
dzieję rozwikłania tak  bardzo zawi- 
kłanych stosunków wewnętrznyoh.

W iedeń d. 30 listopada.
Z Polaków wymieniają Pinińskiego 

jako przyszłego m inistra Galicyi. Miej­
sce Gleispacha w nowym gabineoie 
ma zająć szef sekoyjny Klein lub 
Ru ber.

W iedeń d. 30 listopada.
Fremdcńblatt tudzież inne pisma 

spodziewają s ię , że dziś utworzony 
zostanie nowy gabinet. Zarazem po­
daje Fremdenblatt następuj ąoy nieau­
tentyczny skład nowego ministeryum  : 
br. Gautsoh prezydyum  i kierowniotwo 
spraw wewnętrznych, jenerał Welsers- 
heimb obrona krajowa, Bdhm-Bawerk 
finanse, W ittek koleje żelazne, Latour 
oświata, KOrber handel, Klein sprawie­
dliwość.

Wszyscy ci, z wyjątkiem Gautsoha 
i Welsersheimba, są obecnie szefami 
sekoyj odnośnyoh m inisterstw  a dwóch 
z nieb: Boehm-Bawerk i W ittek byli 
już  kierownikami m inist irstw bezpo­
średnio przed objęc;em rządów przez 
hr. Badeniego a br. Koerb r  po powo­
łaniu Bilińskiego do gabinetu, był 
prowizorycznym prezydentem  kolei 
państwowyoh.

Z apew niają , że br. Gautsch nie 
wszedł jeszcze w kontakt ze stronni­
ctwami parlamentarnemi i że uczyni 
to dopiero po utw orzeniu gabinetu.

Fremdenblatt zapewnia, że członko­
wie Koła polskiego są sympatycznie 
usposobieni dla Gautsoha, a o stano­
wisku Koła względem nowego rządu, 
decydować będzie wyłąoznie tradyoyj- 
na polityka Koła polskiego.

W iedeń d. 30 listopada. 
Br. Gautsoh ofiarował tekę m ini­

stra Galicyi hr. Leonowi Pinińskie- 
mu. Ten oświadozył, iż musi najpierw  
znać program przyszłego gabinetu a 
powtóre zasięgnąć musiałby opinii Ko­
ła polskiego.

Możliwą rzeozą je s t tedy, że ma­
jąca ju tro  urzędownie zostać ogłoszo­
ną lista nowego gabinetu nie Będzie 
jeszcze zawierała nominacyi m inistra 
dla Galioyi. Stanie się to dopiero wów­
czas, gdy we w szystkich punktaoh 
ustalony zostanie program nowego ga­
binetu a Koło polskie nie będzie się 
widziało zmuszonom przeuiwnem byó 
tem u programowi z punktu  zasadni­
czego.

W iedeń d. 30 listopada.
Do późnej nooy prowadził br. 

Gautsoh pertraktacye co do złożenia 
gabinetu i ukończył je. Dziś popołu 
dniu podpisze zapewne oesarz nomi- 
nacye nowych m inistrów, a ju tro  ra ­
no zostanie ich lista  ogłoszona w 
Wiener Zeitung

W iedeń d. 30 listopada.
Fremdenblatt omawia zmianę gabi­

netu  i konstatuje, ża powodem, dla 
którego gabinet hr. Badeniego podał 
się do dymisyi, a oesarz ją  przyjął, 
było ty lko umożliwienie konstytucyj­
nego załatw ienia zadań ustawodaw­
czych będących w związku z potrzebami 
państwa, a zatem tylko konieoznośó 
państwowa, bynajm niej zaś nie wpły­
wy ulioy, dla których korona jes t n ie ­
dostępną. Już z tego zatem można 
wyrobić sobie sąd co do zadań i cha­
rak teru  gabinetu br. Gautsoha. Gabi­
net ten będzie w równej mierze bli­
skim i dalekim w szystkim  stronnic­
twom Rady państw a, a już sam skład 
jego będzie wskazówką oo do jego 
Kierunku i obowiązków. Powstająoy 
gabinet nie wyjdzie z łona żadnego 
obozu politycznego i żadne stronnic­
two polityczne nie będzie mogło prze­
oiw jego składowi podnosić uzasadnio­
nych zarzutów.

Zw ołanie Redy państw a.
W iedeń d. 30 listopada.

Gautschowi bardzo zależy na tern, 
aby ja k  najrychlej gabinet się ukon­
stytuował, porozumienie z klubami 
doszło do skutku i prowizoryum ugo 
dowe z W ęgrami przeprowadzić na 
drodze parlam entarnej a nie na pod 
stawie § 14. Mówiono wozoraj, że pra­
gnie, aby Izba mogła się zebrać już 
w piątek 3 lub w sobotę 4 grudnia.

Wiedeń d. 30. listopada.
W sprawie prezydyum  Izby toczy 

się dyekusya. Niemcy domagają się,

aby dotychozasowe ustąpiło. Prawioa 
je s t zdania, że można obalić m inister­
stwo ale nie prezydyum, które w ybra­
ne zostało przez większość.

K oło polskie.
W iedeń d. 29 listopada.

N;edzielne obrady Koła polskiego
0 sytuaoyi politycznej przerwane zo­
stały na wieść, iż dymisyę Badeniego 
oesarz przyjął. Dziś prowadzono je  da­
lej, a co do konkluzyi zapadła uchwa­
ła : n i e z ł o m n e  t r w a n i e  p r z y  
z a s a d a o h  d o t y o h o z a s o w e j  p o ­
l i t y k i  i p r z y  d o t y o h o z a s o -  
w y c h  s o j u s z a o h .

Na dzisiejszem posiedzeniu wybra­
no też nową komisyę parlam entarną 
Koła, do której w eszli: Abrahamowicz 
Dawid, Dzieduszyoki Wojciech, Ko­
złowski Włodzimierz, Piniński Leon i 
Rutowski Tadeusz. Madeysk pozostał 
w mniejszości za upraw ianą w osta­
tnich czasach politykę na własną rękę
1 za zgłoszenie wystąpienia swego w 
najdrażliwszej chwiii z komisyi par­
lam entarnej prawioy, - -  Rutowski zaś, 
który  z Madeyskim oiohaczem usiłuje 
robić na spółkę akcyę poiityozną, jak 
za ozasów koalioyjnyoh, w ybrany zo­
s ta ł dziś ponownie do komisyi parla­
m entarne Koła tylko nieznaczną więk- 
szośi ią głosów.

Kiub m łodoczeski.
W iedeń d. 30 listopada. 

Klub młodoczeski ogłasza następu­
jący kom unikat: „Obstająo przy osta­
tni sj uchwale parlam entarnej komisyi 
w iększości, oświadczają zjednoozeni 
ozłonkowie klubu czeskiego i klubu 
większej posiadłości czeskiej, że na 
podstawie wspólnego programu stoją 
niezłomnie przy zasadach adresowego 
projektu większości. Świadomi znaoze- 
n i a , jak ie  przypada potyohczasowej 
większości, wyrażają podf: sani repre­
zentanci silne przekonanie, że silną 
budowę tej większośoi u jrzą  trwale 
utrzymaną."

D ym lsya Badeniego.
W iedeń d 30 listopada.

Wiener Ztg. ogłasza następujące 
pisma odręczne oesarza, datowane 28. 
b. m .:

„Kochany hrabio Badenii Uznaję 
za stosowne, przyjąć łaskawie wręczo­
ną mi przez oałe m inisterstwo dla kró­
lestw i krajów reprezentowanych w 
parlamenoie prośbę o dymisyę. Zara­
zem zawiadamiam pana, że dotychcza­
sowego m inistra wyznań i oświaty br. 
Gautscha m ianuję moim prezydentem 
m inistrów  dla królestw i krajów re ­
prezentowanych w Radzie państw a i 
powierzam mu utw orzenie nowego ga 
binetu. Aż do chwili dokonać się ma­
jącego mianowania nowego m inister­
stwa, ma dotyohczasowe dalej sprawo­
wać swe agendy".

„Kochany baronie Gautsoh! Przyj- 
mująo dymisyę oałego ministeryum 
dla królestw i krajów reprezentow a­
nych w Radzie państwa, m ianuję Pana 
moim m inistrem  prezydentem  dla tych 
królestw  i krabów i oozekuję pańskich 
wniosków co do utw orzenia nowego 
m inisteryum 8.

Budapeszt d. 30 1 stopada.
Dymisya hr. Badeniego wywołała 

niesłychane poruszenie w klubach sej- 
mowyob. Z powodu wymierzonej prze­
ciw Węgrom mowy w Radzie ; aństwa 
dep. Lechera, sekretarza berneński >j 
Izby handlowej („Przemooą zaprzeda­
ją nas W ęgrom8), zam ierzają kupoy 
węgiersoy urządzić bojkot przeoiw fa­
brykatom  Berna (głównie sukna) i ca 
łej Morawy.

Zajściu w Pradze.
P rag a  d. 30 listopada.

Niemoy wozoraj starali się objawić 
swą radość z ustąpienia Badenie>o 
skutkiem  ozego pomiędzy ludnośoią 
niemieoką a ozeską zaszły w niektó- 
ryoh punktaoh u ras ta  staroia. Nie- 
mieocy bursze urządzili poohód, który 
rozDił tłum ozeski. Interw eniow ała po 
lioya i wojsko, do godziny 10 wieczo­
rem uspokoiło się; uwięziono coś 7 
osób, kiika je s t lekko rannyoh od u 
derzeń kamieni.

P raga d. 30 listopada.
Niemoy prascy z radości, ie hr. Badeni 

podał się do dymisyi, wystąpili wosoraj w

Pradae z prowokacjami przsciw Czechom. 
Bursze z niemieckiego uniwersytetu przecią­
gali ulicami pochodem, który oburzył Cze­
chów. Gdy pochód doszedł do placu św. 
Wacława, natrafił tam na zwarty tłum lu­
dzi, wobec którego musiał się cofnąć i roz­
prószyć. Czesi aroganckich studentów bili, 
znieważali a nawet kaleczyli. Jednego z a- 
kademików pehuięto nawet w tłumie nożem 

plecy.
Od tej chwili, a było to około pierwszej 

z południa, zapanowało wzburzenie w całem 
mieście i trwało do późnej nocy, objawiając 
się tłumnymi starciami w różnych punktaoh 
miasta.

Przedewszystkiem na prowokację bur­
szów odpowiedzieli studenci czeskiego uni­
wersytetu, którzy po zgromadzeniu na 
wszechnicy, mimo ostrzeżeń profesorskich 
ruszyli tłumnie na ulicę i szukali burszów, 
aby ich zewsząd wypierać. Około jeduego i 
drugiego pochodu studenckiego zbierały się 
tłumy miejskie, które po rozbiciu ich przez 
policyę albo wojsko już na własną rękę 
gromadziły się w iunyeh miejscach i do­
puszczały ekscesów. Na Grabenie przyszło 
do tłuczenia szyb w sklepach. Na placu św. 
Wacława i na Grabenie stał najściślejszy 
oddział policyi i kilkakrotnie musiał rozpę­
dzać olbrzym e tłumy. Raz, gdy tak roz­
proszono tłum demonstrujący na tym pla­
cu, wielka jego część pobiegła pod niemiec­
ki teatr i zaczęła ciskać nań kamieniami, 
nie oszczędzana nawet polieyantów, którym 
się wreszcie udało rozdzielić zbiegowisko i 
rozbić go na części. Skończyło się tam na 
wytłuczeniu szyb okiennych i w drzwiach.

W tej chwili spostrzegła polieya, ie 
nie opanuje sama wzburzonego ludu, więc 
też zarekwirowano wojsko. Przybyły pospiesz­
nie dwie kompanie strzelów i odtąd już 
wszędzie występowała polioya razem z woj­
skim . Na Winobradach wy tłu ozon o szyby 
w dwóch lokalach, siedzibach towarzystw 
niemieckich. Tłumy cofając się przed zbroj­
ną siłą i ruszając na jakąś wyprawę spie- 
wałT pieśni patryotyczne. Były wśród niego 
jednostki, uibiojone w broń palną, z której 
padły w ciągu demonstracyi dwa strzały. 
Niewiadomo, ozy były ilepe, bo nikt rany 
od kuli nie odniósł. Natomiast od cięć bia­
łej broni i od kamieni jest kilkanaście osób 
ranionych. Jeden i polieyantów dostał pchnię­
cie nożem, dwóch urzędników policyjnych 
odniosło rany od kamieni, a resztę pokale­
czyły baguety i szable polieyantów kon­
nych.

Aresztowano bardzo wiele osób, ale 
wzburzenie nie ustawało, aż póki się nie 
zjawił na placu św. Wacława burmistrz 
dr. Podlipny, który wezwał tłumy do spoko­
ju. Okrzykami: „Sława!8 przyjęto jego prze­
mówienie i którem rzekł, że prawa Cze­
chów czeskich, morawskich i śląskich nie 
zależą od dymisyi tego czy ego ministra 
i muszą sobie wywalczyć uznanie.

Mowa ta została wypowiedziauą o go­
dzinie 9, a spokój sapanewał w mieście do­
piero o północy. Demonstracye trwały prze­
szło 12 godzin.

Zakończeniem ioh była uchwała rady 
miejskiej, powzięta jednomyślnio na zwoła- 
nem ad hoc wieczornym posiedzeniu. Skonsta­
towano w niej, że Praga jest do głębi wzbu­
rzoną, ie bursze wystąpili prowokacyjnie, 
śpiewając na czeskiej ziemi „ Wacht am 
Rhein*, ie poiicya interweniując podczas 
zbiegowiska oohraniała Niemców, \  bez tak­
tu postępowała wobec Czechów. Skargę na 
polieyantów interweniujących postanowiono 
przedłoiyź dyrektorewi policyi, a do posłów 
czeskich uchwalono wysłać delegacyę z żą­
daniem, aby od namiestnika domagali się 
ukarania Niemców po prowincyonalnych mia­
stach, irtórzy Czecnów, będącyoh tam w 
mniejszości znieważają i prowokują.

Różne wiadomości.
Wiedeń d. 29 listopada.

Wiedeńsoy profesorowie uniw ersy­
tetu  wydali memcryał, który dotych­
czas podpisało ich 70, o zajśoiach w 
parlamencie. W memoryale tym zw ra­
cają uwagę, że krocząc dalej po do 
tyehczasowej drodze, ludy oddalaja się 
od celu upragnionego przez wszyst­
kich, od pokojowego współdziałania 
wszystkich w Austryi zamieszkałych 
plemion dla pracy kulturnej.

W iedeń d. 30 listopada.
Z dzisiejszych głosów prasy zano­

tować wypada sympatyozne wyrażenie 
się o Badenim Linzer Yolksblattu, k tó­
ry  powiada, że B. był zjawiskiem 
znakomitem i sympatycznem , z m a­
nierami zdobywająoemi mu przychyl­
ność ludzką a skutkiem niebywałyoh 
zajśó w parlamencie przeoierpiał istne 
katusze. Ostd. Rund  i Neue fr. Presse

obyozajem pewnego zwierzęoia, które 
kopie upadłego lwa, odmawiają Bade- 
niem u i rozumu i spry tu  a ty l­
ko przewrotność mu przypisują. — 
Dawniejszy organ badeniowski Reichs- 
wehr, który atoli nie odznaczał Bię 
szczególnemi informacyami naw et za 
rządów Badeniego, pomieszcza listę 
przyszłego gabinetu, w której wymie­
nia dotyohozasowego m inistra kandlu 
Glanza, jako  m inistra handln i w ga­
bineoie Gantscha, B aem reithera (z nie­
mieckiej lewioy) jako min rolniotwa i 
Rnbera, jako  min. sprawiedliwości. Nie 
można wierzyć, aby reprezentant lewi­
oy niemieokiej teraz jnż  wchodził do 
gabinetn Gantsoha.

knięciem wczorajssej giełdy notowane : kredy­
ty austryjackie 222 90, staatsbany 144*10, 
losy tureckie 115*—.

TELEGRAMY.
B ukareszt d. 30. listopada.

W parlamenoie rumuńskim dokona­
no wyboru prezydyum. Prezydentem  
Izby poselskiej został ponownie Dy­
m itr Gianni, a prezydentem  seuatn 
ponownie Nioolaidi.

Berlin d. 30 listopada. 
Mowa tronowa nie zawiera nio no­

wego. Cesarz podniósł, że przed 2 laty  
zaprzysiągł rajchstagow i bronić hono­
ru  państwa, dlatego wysyła rodzonego 
brr,ta do Chin. Posłowie zaś są pomo­
cnikami i świadkami przysięgi i w zy­
wa ioh pomooy w tej sprawie.

P a ry ż  d. 30 listopada. 
Odwołanie br. M ohrenheima z am­

basady paryskiej je s t ty lko kwestyą 
czasu. Jako następoę jego wymieniają 
Nielidowa.

Ateny d. 30 listopada. 
Dziennik Asty  donosi, że praw do­

podobną je s t  rzeczą, iż interw eneya 
mocarstw będzie konieczną, aby do­
prowadzić do skntku ostateczne za­
warcie pokoju.

Konstantynopol d. 30 listopada 
W skutek stanu rzeczy w Albanii 

postanowił rząd wysłać jeszoze więoej 
wo;ska do Ipekn i Diakowa. W ysłana 
tam komisya otrzym ała zleoenie, aby 
przewódzoę bejów albańskioh (wyso­
kiej szlachty) spowodowała ndać się 
do Konstantynopola.

Kapitan sta tkn  angielskiego, który 
lekkomyślnie spowodował zatonięcie 
statku Lloyda tryesteńskiego „Diana8 
w Konstantynopola, został aresztow a­
ny a statek jego  zasekwesłrowsny.

Dział ekonomiczny.
— Nasienie Inn. Komitet towarzystwa 

gosp. galio. donosi, iż podobnie jak w la- 
taoh poprzednich pośredniczyć będzie w spro­
wadzeniu oryginalnego nasienia lnu inflanc­
kiego z Rygi i Parnawj — o ile zapas u- 
syskauej od ministerstwa rolnictwa subwen- 
cyi wystarczy. Plantatorowie więksi otrzyma­
ją je po cenie nabycia, a mniejsi po oenie 
zniżonej. Więksi plantatorowie winni przy 
zamówieniach zadatek 12 zł. na każdy 
worek (czyli korzec miary tutejszej), a mniej­
si po 30 ct. od garnca, ezyli 9 zł. 60 ct. 
od worka dołączyć. Chcący korzystać z tego 
pośrednictwa winni nadesłać detyczące za­
mówienia franco do komitetu towarzystwa, 
z dokładnem oznaczeniem gatunku nasienia 
(czy rygskie czy parnawskie ?), niemniej a- 
dresu swego tj. miejsca zamieszkania i po­
czty, a w razie większych zamówień i osta­
tniej stacyi kolei żelaznej przy dołączeniu 
wyż wymienionego zadatku od każdego garn­
ca, lub od każdego worka — do 25 sty- 
czn a 1898 najdalej.

Wiądoffi&śsi gśeidews
W iedeń dnia 29 listopada. Przed zam­

knięciom wozorajszej giełdy notowano kredyty 
356'—, Kredyty węgierskie 388 50. Anglo- 
banki 162*50, związku banków. 255*50, 
ijnionbank 296 50, Landerbank 223*50, 
3taatsbany 830 —, Lombardy —•— , kolej 
nadłauska 262*25, kolej północno-zachodnie 
—*—, tytoniowe 152 50, Riina 248 50, 
Alpiny 1 3 3 —.renta majowa —•—, Renta 
korony węgierskiej 100 —, losy turec. 61 80. 
Murki —• —.

Z rynków towarowych.
Wiedeń dnia 30. listopada.
Notowano pszenicę na jesień —*— do —•— 

pszenicę na wiosnę 1101 do 11-92, żyto na jesień 
0-— do 0 -, żyto na wiosnę 8 83 do 8 38, owies 
na jesień 0-— do 0-—, owies na wiosnę 6-85
do 6*87, kukurudza na listopad 0-— do 0*_
kukurudza na maj-czerwiec 5-75 do 0-—, rzepa, 
na styczeń-luty 14-0«r do 14-15. Spirytus kontyn­
gentowy 10.000 1. °|Q0 zrraz do oddania 1830 
do 18-50.

Lwów ania 30 listopada. (Przedruk z u- 
rzędowej „Gazety lwowskiej"). Pszen ea 11*— 
do 11-25, żyto 7-70 do 8-—, jęezmień browarn 
5-95 do 7-—, jęczmień pastewny 0-— do 0-—, 
owies 6 50 do 7-—, rzepak li-— dc 13"—, groch 
6'20 do 9-— wyka 5*20 do 5*25, nasienie lnian e 
— ■— do —•—, nasienie konopne —■— do —•— , 
bób —•— do —"—, bobik 5-— do 5"50, hreczka 
7*— do 7'20, koniczyna ozerr ona galic. 30- — do 
40 —, szwedzka -  •- do — , biała — do 
— —, anyż — do , kukurudza stara 0 •— 
do 0-—, now 5" — do 5-50, chmiel —•— do 

*—, chmiel nowy na termina od 30-— do 
55-—, spirytus gotowy 16 — do 16-25, na termi­
na od —•— do —'—, Tymotka 15-— do 16.—, 
Waranty — — do —•—.

— W iedeń 30 Listopada. (Teiegr. 
Gaz. Nar.) Dzisiaj o godź. 2 m inut 
10 w południe notowano na giełd sie 
wiedeńskiej: kredyty 355*62, węg. z a k M  
kredytowy 388.—, anglobanki 162*25, 
lenderbanki 223*—, koleje państwowe 
338*25, elbethal 263*—, akoye ty ton io­
we 153*—, alpiny 132*50, losy tnreokie 
61 60, unionbanki 296*—, ruble 128*—.

Przyjechali do Lwowa.
Dnia 80 listopada.

Hotel Zoria. Er. Alf. Matt z Gzeri ło­
wiec, W. Witosławski z Rzedowio, T. Ko- 
ronacki ze Świtarzowa, W. Sarnecki z Tu 
rynki, J. Mazaraki z Nestorowie, L. Macho- 
wicz z Birzy.

Nadesłane.
(Za tę rubrykę red ikcya nie odpowiada).

Bal - Seidenstoffe von 35 kr.
bis fl. i-65 per Meter — sowie schwarze, w elsse 
und farb ige Hernenbe.g-Selde von 35 kr. bis 
fl. 14 65 per Meter — glatt, gestreift, kam ert, 
gemusiert, Damaste etc. (ea. 240 Terach. Qual. 
und 2000 rersoh. Farben, Dessins ' eto.) Porto- 
und steuerfrei ins Eaus. — Muster umgehend. 
Doppeltes Briefporto naoh der Schweiz. 
Seiden-labllksii fi. Henneberg (k. u. k. Holi.) ZDrloh.

W iadomość użyteozna.
Przypominamy, że Wino Chassaing 

je s t  przepisywane przez lekarzy od lat 
20 przeoiw boleśoiom żołądka, mozol­
nem u i trudnem u traw ieniu (dyspepsyi) 
gastralgii, ntraoie sił i apetytn. — 
Znajduje się w głównyoh aptel ,oh.

Liebieg CompaDj’8 mięsny-Pepton
jest nieodzownym śro kiem wzmacniającym dla 

rekonwalescentów.

Zgubiono idąo z przeohodniej ka­
mienicy ks. Sapiehy ku ul. Karola Lu­
dwika sakiewkę z kw otą około 80 złr. 
Rzetelny oddawca zechce się zgłosić 
przy nl. Ossolińskioh 11, II. piętro, 46 
drzw i.

S z a m p a n
George G-oulet, Reims

nadwornego dostawoy królowej angiel­
skiej, księoia Walii, królowej Holandyi.
GeneraMter: J. SIGHER, Wien, I. uorottieeriasse 6.

TEATR Hr. SKARBKA
pod dyrekoyą dr. J. Bandrewskiego I L  Hellera.

Dziś we środę 1 bm. 

p o  r a z  2 .:

Nie zginęła!
obraz historyczny w 4 aktach E. We- 

bersfelda.
Początek o godsr. 7 wieczorem.

Uowe ustawy sądowe.
Napisał

dla Gaz. Nar. radca sądu lwowskiego 

W A L T E R .

(Ciąg dalszy).

Rozprawa ustna.

J a w n o ś ć .  Rozprawa przed sądem 
orzekającym łąoznie z ogłoszeniem 
rozstrzygnięcia odbywa się j iwnie 
g 171). Jawność może być wyjątkowo 

wykluczoną na przeoiąg oałej rozpra­
wy lub ozęściowo (§ 172) leoz każda 
ze stron może iadaó obeoności trzeoh 
osób zanfanyoh (§ 174).

U a t  n o i  ć. Przed sądem orzekają- 
oym rozpraw iają strony ustnie. W pro- 
oeia h adwokackich przygotowuje się 
rozprawa przez pisma sporowe (§ 176)

Po wywołaniu sprawy sąd wysłnohuje 
jtrony . Odozytanie opracowań pisem- 
nyoh nie jes t dopuszozalne (§ 177). 
Wywody stron muszą byó jasne, sta- 
nowoze i całkowite (§ 178).

K i e r o w n i o t w o  p r o c e s u  spo- 
ozywa w trybunale w ręku przewo­
dniczącego senatn, w sądach powiato- 
wyoh w ręku sędziego samodzielnego.

K i e r n j ą o y  r o z p r a w ą  udziela

fłosn, może go odebrać, przesłuchuje 
wiadków, strony — w razie odrooze- 

nia rozprawy wyznacza audyenoyę 
późniejszą i wydaje poszozególne po­
lecenia (§ 180, 181). Na kierująoyir 
rozpraw ą oięży w ogóle obowiązek 
przez zapytania lub też w inny spo­
sób zdążać do tego, ażeby stan sprawy 
dokładnie i zgodnie z prawdą został 
ustalony (§ 182). On może w tym  oelu 
wezwao strony do osobistego jaw ienia 
się, z urzędu zbierać dowody (§ 183), 
strony lub osoby trzeoie w niektórych 
wypadkach do wydania dokumentów 
lub innyoh środków dowodowych przy­
naglić (§ 3G2), może też zbędne i li 
dla przewleozenia spraw y naprowadzo­
ne tw ierdzenia i dowody odrzneić. W j e ­
go ręku spoozywa też władza polioyj 
na posiedzenia (§ 197), on może po u- 
przędniejn zagrożeniu i zwróoeniu u- 
wagi na skutki prawne, zarządzić w y ­
d a l e n i e  osoby biorącej udział w roz­

prawie (§ 198), a w danym wy­
padku może Sbnat nałożyć grzyw ny 
(§ 199, 200).

S e n a t  może kilka sporów połą­
czyć za uohwałą do wspólnej rozpra­
wy (§ 187) może też zarządzić, by 
względem kilku roszozeń jedną skargą 
podniesionyoh oddzielnie rozprawiano 
(§ 188). Zarządzenia te może też na­
stępnie w ozęści lub całośoi cofnąć 
(§ 192). Prerogatyw y nadane przewod­
niczącemu i senatowi służą także sę­
dziemu samodzielnemu, tudzież za 
wezwanemu lub delegowanemu.

P r o t o k o ł y  r o z p r a w y .  Z ka­
żdej ustnej rozprawy sądowej zosta­
nie spisany protokół. Protokół winien 
byó stronom przedłożony do przejrze­
nia albo odozytany i przez nie podpi­
sany. Jak  należy protokoły rozprawy 
i po za rozpraw ą spisywać i oo tako­
we m ają zawierać przepisują §§ 297 
do 217

K a r y  p o r z ą d k o w e  nie mogą 
przenosić kwoty 50 zł., przeoiw adwo- 
katowi 100 zł., a kara za swawolę 
300 zł. Kary wpływają do funduszu 
ubogich tej miejsc^wośoi, w które' 
skazany ma swą siedzibę.

W razie nieściągalności zamiei.-a 
sąd grzyw nę na zamknięoie, leoz nie 
ua dłużej jak  dni 10.

S p o c z y n e k  n i e d z i e l n y  i fe-

r y e  s ą d o w e  (§ 221—225). W dniacn 
niedzielnyoh i w dniu Bożego Naro­
dzenia nie wolno odbywać t.udyencyi, 
a w innych dniach świątecznych tylko 
w wypadku niebezpieczeństwa zwi ki. 
Dnie świąteczne są wymienione w § 
44 I.

F e r y e  s ą d o w e  trw ają 6 tygo­
dni od 15 lipca do 25 sierpnia (§ 473). 
W czasie feryi sądowych odbywa się 
audyenoye i wydaje rozstrzygnięcia 
tylko w 8 praw ach feryalnyoh (§ 223), 
które wymienia § 224. Ferye sądowe 
w strzym ują bieg kresa.

Postępowanie w trybnrałach I. in- 
staneyi.

S k a r g a  wniesiona za pośredni- 
otwem pisma sporowego winna zawie­
rać określone żądanie, wymieniać 
krótko i wyczerpująoo poszozególne 
fakta, na których żądanie je s t  oparte 
i dowody, których strona uźyó zamie­
rza  na rozprawie, a nadto jeżeli wła­
ściwość tądu  zależy od wartości, a nie 
rozchodzi się o sumę pieniężną, nale­
ży oznaczyć wartość przedm iotu sporu. 
(W sprawach handlowyoh lub górni 
czych należy przy oznaczenia sądu 
dodać: Senat handlowy, gómiozy) § 
226

M o ż n a  p o ł ą c z y ć  kilka rc

szczeń przeciw temu samemu pozwa­
nemu, jeżeli sąd je s t właśoiwym, a 
rodzaj postępowania ten  sam dla 
w szystkioh roszczeń (§ *27).

Już w skardze możua uozyuić 
w n i o s e k :  1) o polecenie pozwanemu 
złożenia na pierwszym term inie do­
kumentów i przedmiotów, które ma w 
ręku, 2) o zarządzenie dostarczenia do 
rozprawy dokumentów i przedmiotów 
zkąd inąd, 3) o zawezwanie świadków 
na audyencyę pierwszą albo na ustną 
rozprawę sporową (§. 229).

Na pozew wyznaozy przewodni- 
oząoy senatn a u d y e n o y ę  p i e r w ­
s z ą .

Z doręozeniem skargi pozwanemn 
staje się s p ó r  w i s z ą o y  m (§. 
232) oo ma ten skntek, iż w ozasie 
trw ania onegoż nie może byó ani w 
tym ani w innym  sądzie przeprowa­
dzonym spór o ten sam przedmiot 
(§, 238). — Skarga wzajem na może 
być wniesiona aż do zamknięcia roz­
prawy (§. 2-33). Przed zaistnieniem 
stanu wisząoego sporu może być 
skarga warunkowe zmienioną lub roz­
szerzoną, po zaistn ieniu  tego stanu 
li za wyraznem lub miloząoem zezwo­
leniem przeoiwnika. Sąd może jednak 
zmianę taka dopuśoić i wbrew woli 
pozwanego (§. 285). Skarga może bj ć 
cofniętą bez przyzwolenia przeciwni­

ka przez wniesienie odnośnego pisma 
sporowego li aż do rozpoozęoia pierw ­
szej audyenoyi, a jeżeli pozwany nie 
stanął, jeszcze i na tej andyenoyi. 
Skarga cofnięta może być wznowioną 
(§• 237).

A n d y e n o y a  p i e r w s z a  prze­
znaczoną je s t :  1) do podjęcia tento- 
wania ugody, 2) do zgłoszenia tarzu- 
tów niedopuszczalności drogi prawa, 
niewłaściwośoi sądn, wisząoego sporu 
i sprawy osądzonej, 8) do przyjęcia 
oświadczenia wymienionego auktora 
(jak §. 22) i 4) do nczynienia raiosku 
na zabezpieozenie kosztów. Zabezpie­
czenia kosztów można żądaó li od ou- 
dzoziemoów, a w niektóryoh w ypad­
kach woale nie (§. 57).

Na pierwszej andyenoyi może byó 
spór też załatw iony wyrokiem na pod­
stawie przyznania, zrzeczenia się lnb 
ryrukiem zaooznym (§. 239).

Zarznt n i e w ł a ś o i w o ś o i  s ą d u  
musi byó zgłoszony na audyenoyi 
pierwszej (§. 240).

Gdy według wyników tej audyen- 
cyi okaznje się potrzeba wyznaczenia 
rozprawy sporowej, sędzia poleoi po­
zwanemu zaraz na audyenoyi WDu - 
sienie o d p o w i e d z i  n a  s k a r g ę  z 
oznaczeniem term inu (§. 243).

(C. d. n.)

Nadaje prześliczną białą p łeć , o m c zy  p i e j f t ł , pryszcze, p!amv w atrobiaue, usuwa fównież czer*«$S ń  twarzy, opaieuizuę 
£t-i O d tf i*  p i ę L o o ś d  (Maść na piegi) słoik 35 < t. H o  s u k a  l« lii  „ F l o r a * ,  sztuka 35 centów.

W porze letniej najjejs/j puder nL « « v  U o b a 8, pudełko 60 centów.

Jedj e do nabycia w składzie aptecznym

L a n g a  óc ' i la r s k ie g o ,  Lwów, hotel George’a
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nakładem ięgarni katolickiej

ora wład. mmim
w  K rakow ie

■Wt  z ł o  i w l ł ź o

O P I O T U M
o Najśw. Maryi Pannie

^redle b rew iarza  rzym sk iego , po pol­
ska 1 pe łae in le  , Da pięknym papierze 
wielkim I wyraźnym druku. a w ferma 
•ie małym (321, s.r. S5I) Wydanie to, do 
któ.ego d tdano i O floynn  z a  z m a r  
łyofa (Offcium defu nctorum) bardzo po 
prawne, poprzedzone objaśnientem o i na- 

seii i  oflcynm i rubrykami, ozdobi-n- 
•braakłem  en >wnego wizerunku N. M. 
P. Snii !nej w firymie, kosztuje bez opra­
wy 1  z ł r  25 c t.. oprawne w płótno aiisr 
>rzeg* pąsowe 1  z łr .  60 ct.; zaś w wy 

bo*ow^ skórę szagrynową, brzegi pąso»<- 
lub łote 2 z łr .  25 e t Na porto dołączyć 

naLży 20 centów.

D R O B N E  O G Ł O S Z E N I A
po 1 et. td wyrazu.

KLC 1ETY pokojowe po złr. 8-50, 17-—. 
27-— i 30-—, Wanny długie po złr, 

15"— i 16*—, nasi-dowe po złr. 6 i 7 50 
pole .a Piotr Chrząstowski, handel żelazny 
we T.wowie, plae Kapitulny 1 (naprzeciw 
katedry)

SZKÓŁ/M FROEBLOWSKA Heleny
K o n ar, Grottgera 3, przyjmuje eodzien 

nie wpisy dziatwy. Należytość 3 złr. mie 
sięazn 3 33 i

OSOBA w średnim wieku, znająca się 
na krawieczyźnie i gospodarstwie do- 

mowem, poszukuje miejsca o j 15. lutego. 
„Jjjgti adresować pod: W. K. poste rest 
Lwów. 333

FO1 tT F  PI Alf CZARNY, kr- tbi tanio 
Przyjmę ;ek w zamiar ę fortepian dłu­

gi. Barol Mareeki (starszy) Lwów, ul 
Swymona 3

Otł ftiR N lK  wieku 34 la t, żonaty, bez 
. dzietny, z dobre • i świadectwami 

Miększą praktyką po og odach handlowych 
i prywatnych , poszukuje posady od gru­
dnia mb styc na . O łaskawe z- łoszzni 
sprasza 1 ^Ogrodnik", p ste rest. Tarnopol

0BRODNIK żonaty, bezdzietny, prakty 
czny znacznych ogrodach w wszelkich 

gałę ■ h ogr idnictwa, z ch ubnemi świa- 
dect™ m i. dobtemi rekomendaeyami, po- 

-w-druje posady ad TT styaznia. Łaskawe 
■głoąssnia; A. B. poste restante Stani- 
shwów. 330

CkO ;{śP .ZEDAN1A dwa futra podróżni- 
V  męskie, kompletne „Tygodniki Ilustro 
w .m u od r. 1870 do 188o, koka sztuk 
stare porcelany. Zgłaszać się: ul: Fredry 
L  5, 4.  piętr -, drzwi 4.

B rzytw y Arbenz’a
z dającą się odmienić klingą 
są sławne w świecie z nad

śei przy goleniu. Nie są to niemieekie. 
t. zw. tanie brzytwy, ale francuskie fabry­
katy, a oznaczone imieniem i adresem fa ­
brykanta A. Aibenz, Jougne, Doubs , Jaią- 
ee najzupełniejszą rękojm ię jakości, 
pewności i praw dziw ości! Każda sztu 
ka , któraby nrzy użyciu nie odpowiadał.: 
wymaganiom , zostanie z wszelką gotowo­
ścią zmienioną na inną. Do nabycia we 
wszystkich handlach. 2 37

Najnowszy bardzo ważny wynal-izek 
przeciw słabości m ęskiej. Prze?. 1 - 
karzv najlepiej polecony. Prospekt, w ko­
pertach po 20 ct. w markach. J .  in -  
geniCid, e. k. właściciel przywileju, 

Wiedeń, IX. Tiirkenstrasse 4.

A n gielskie  pasztety
i  Anehoyies, raków, łososia, śledzi, mięsa 
wołowego, szynek, dziczyzny, szynki z dro­
biem, indyka z ozorem, homara i wątróbek 

gęsieh po 40 ct. za 1 dozę 
Ozory wieprzowe po złr. I 20 za uozę. 

W szystko  z a w sze  św ieże . 
Bardzo pikantne do smarowania na ehleh 
lub do p.zyrządzania kanaoek itp. w yd a t­

ne I doskonałe.
Wszystkie angielskie sosy i mar­

molady w zaiasie.
Odpowiedzialni agenc potrzebni.

Prisiiuy zażądać eenn;ka.

J. SctaberŁers Wwe. n. Soiin, Wien.
S«łady ; Yl I. arlahU ferstrusse 40 i 
L. L aur^nzerborg  3. M-gązyny i kantor: 

Y II IW ariahilfem rasse 40.

stare i mis : ..c/, 
daje najtaniej

Emil Weine
WIEN

i. F-ajni f Tpspfce 8

Wina st- łowe , b i. Ie i 
czerwone, z kró- 
lewsko-węrier- 
skiej piwnicy 

wzorowej
wyłączny skład w handlu

S t  Markiewicza we L w ó w  e.

Oficyalista
znajdzie umieszczenie od wiosny 
1898. Zgłoszenia z odpisami św ia­
dectw i rekomendacyj adresować 
do Administacyi Gazety Narodo­

wej pod 1. 2295. 
Zgłoszenia nieuwzględuioue zosfca 

ną bez odpowiedzi.

RfJCHARZ z dobremi ś\* . dectwami po 
szrkuje posady w obywatelskim do- 

m Adreo-: Franciszek Tryb-riewicz, Mi- 
h t /n  nowy 325

Tfc A ILZkC IE L K A  udzielająca grunto- 
łN  w j ‘1 przedmioty szkolne, jęz7 £ nie 
nr.ęski i francuski, z dobrą muzyką, 
n eblnbnemi świadectwami, poszukuje 
j h ,  la w domu prywatnym. Zgłoszenia 
łaskawie przyjmuj* poa literam i: N. N. 
Adąiri tracya „Gazety Narodowej1*.

jfJlWNrWIEDi NIEMIECKA prof. Bal- 
Uf e n  <Lr ą M mmsenowi skupuje Czy­
telń1 o Wolicka, Lwów, Bynek. 324

EKONOM kawaler w średnim wiek", 
■i ik irV en i świadectwami, poszukuje 

posady od 1. tutego 1898 r. Łaskawe zgło 
H U )  proszę: fi. R. 1. 5 , poste restante 
u «  w. 327

| •tEMJOWANE medalami tutki Niem< 
jowski jgo 8: wszędzie do nabycia.

ZAKŁAD FROTEK8 KI Bednarskiego 
pizy nliey DtarnieckUgo 12, przyjmuj* 

zamówienia t;-k w miejscu jak na prowin 
eyi na zaprawianie podłóg woskiem kau 
czukowyar; który prędko schnie i daje ła 
dny p ' „ s. Wcskujc się raz na miesiąc. 
P ił (, t ęitezem wycieraniu suknem, pies 
knitjszy dajt połysk. 542

na konie, własne1 roboty, z ow- 
l \U L C  czej wełny, duże, ładue, w pasy 
•sarnę z pąso em lub z żółtem , po złr. 
d'5(l sztuka. Dwór Ł a p siyn  Brzeźany.

| f a  l r \ C i 7 0  pet-rsburgskie męskie 
J  T L c^ iA v /Q ^ O  dimskie i dla dzieci, 
iprzedajo po cenach fabrycznych

S T A N I S Ł A W  G A B R I E L
we Lwowie, plac Halicki 3.

w różnych wielkościach
tudzież

[i do flWowaniił
z graw urą lub bez giaw ury 

poleca

WOLF GZOFF
skład farb, pokostów, lakierów

L\vAw, ulica Żółkiewska 1. 2.
Na żądanie wykonuje się grawuiy każdej 
marki fabrycznej j k najtaniej, stosowni*- 

do witrlfcosei.

Julian M ik
przedtem Fr. Mroziński 

i Lwów, ul. Sobieskiego I. 7
poleca wszelkie gatunki

i FUTER
a mianowicie: Futra do podróży, pa- 
ietoty meskie i damsk'e  podług nai- 
l io w sz -d  fasoDÓw, i .  tondy, DoU.ani- 
k l, Kntanki, K ołnierze, Boa, Z a rę ­
k a w k i, Czapeczki damskie , Kołpaki, 
Czapki męskie, S k ó ry  we wszystkich 
ga tupkach pojedynczo i hurtownie, 
oraz W ierzchy gotowe do futer m ę ­

skich jakoteż damskich.
Materye najnowsze na wierzchy

w największym wyborze.

Ceny um iarkow ane stałe.

Gdzie fyiiif jeśiiel’
„Czy to możliwe ?“ Pod tym  ty ­

tułem pisze Nowy Naród z  dnia 18. 
wrześn a 18J7 jak  następuje: „Je­
den z przyjaciół naszego pisma 
donosi u a m , że przed kilku dnia­
mi wi*L;iał na placuGołuchowaLiełi 
posługacza szpitalnego, sprzedają­
cego żydom watę opatrunkową od 
ran choryt-h odjętą. Na wacie jak ­
kolwiek „z grubszego oczyszczo- 

£, widać było jeszcze śUdy 
krwi i żółtej materyi, W aty tej 
żydzi używają rzekomo do wyrobu 
tanich kołder. Dobrze byłoby obli­
czyć, ile milionów różnych zaraz- 
ków taka tania kołdra w sobie za 
wiera! Niejedna matka przywiózł­
szy syna do gimnazyum do Lwo­
wa, robiąc mu wypraw kę, kupiła 
i bołderke — tan ią , bo u żyda. 
Ach m atko! na jakież niebezpie­
czeństwo narażasz dziecko swoje 
za cenę kilku oszczędzouych szó­
stek." Tyle pisze Nowy Naród. A 
ileż to starych kołder saupują han- 
dełesy po zmarłych na suchoty lub 
inne zakaźne choroby, gremplują 
je i robią setki takich tanich koł­
der, a publiczność kupuje... bo ta ­
nie ! Teraz, na zimę kto chce mieć 
dobrą ciepłą kołdrę, niech się uda 
do znanej fir my Józef Schusłer we 
Lwowie. ulina opornika 5, gdzie 
zapłaci kilka szóstek drożej, ale 
dos+anie kołdrę dobrą i nową. Za­
miejscowi odbiorcy zechcą tylko 
podaó cenę w jakiej sobie życzą 
mieó kołdrę lub m aterac, a firma 
wyśle z pewnością tcw ar dobry, 
gdyż chodzi jej jedynie o wyrugo­
wanie lichej tandety.

(Biuro ogł. Impressa Lwów).
W łasnego wytobu kołdry szyte 

na owczej w ełn ie: po złr. 4, 5, 
6'50, 8 , 10 do złr. 14; atłasowe 
jedwabne po złr. 12 50, 14, 16, 18 

wyżej. Materace włosienne po 
złr. 12 50, 14 16, 18 20 do 30 złr.

3 poduszki, poleca specyalna 
pracownia kołder i materaców
Jóbcf Sch uster we Lwowie 

ni. Kopernika 5.

s
^ - s m a j l e p s z e i  i a k o s e i t a 3 * t

N ajlepsze hygien iczne

Paryskie gumowe wyroby |
poleca dla sanitarnych i chirurgicznych celów istniejąca od roku 1866 

Fabryka gumowych wyrobów
J  IN T. S C H M E I D L E R

e. ik . nadwor- 2186

I
ny dostawca

■ W i e n ,  S t i f t g r a s s e  2ST r. 1 © .
Cenniki bezpłatnie. —  W ys yłk a  pod dyskrecyą.

Societe ie  preflntts t y j ie n ip s  s ta d u  t  Ce., Wien, O T ,  M z ja s s e  27.
ig mu Pasta do zębów

bez mydła.
Nowy nieprześcigniony

środek do czyszczenia zębów
tubka z patentowanym zamknięciem. 

" W s z ę d z i e  d o  n a b y c i a .  2207

Wprost z Berna
sławny przez eleganckie, dobre sukna, rozsyłam po uznanych tanich cenach

na męskie ubrania i płaszcze
angielskie nowości, loden , szew ioty itp. od najskromniejszych do najokazal­
szych. Znakomite próbki dla każdego gratis i franco. Dostawa ściśle wedle

wzoru. 2064
Skład rozsyłkowy: Stanisław Braunek, Berno (Morawa),

|5H5i5E5Z5?£i!5E525a52525ZS25Z5Z5a5Z5Z5Z5e5Z5Z5Z5Z5i_aS25Ł 5252!

JAN IHHAT0WIC2
poleca

meiklaniŁ *ashigis

KADZIDŁO KOŚCIELNE naj­
przedniejsze w paczkach po 50

KADZIDŁO KR Ó LEW SK IE skła­
da się z kwiatów, żywic i bal­
samów wydzielających nadzwy­
czaj przyjemną woń,  paki*-*:i!(i 
po 4 i 8 ct., pudełko po 2 i

KADZIDŁO SOŁTAŃSKIF p łyn­
ne , polewa się na rozżarzoną 
blachę, wytwarza przyjemny i 
bardzo poszukiwany zapach, 
flakonik . . . .

KADZIDŁO WA RS Z AW S K 1E 
płyn ue, przyjemna i delikatna 
woń tego kadzidła nadaje się 
bardzo do salonów i buduarów
fl ilS 7, k

K . Z1DŁÓ ANTIMIAŻMATY- 
CZNE jest niezrównanym środ­
kiem w tych wszystkich razach 
gdy idzie o odwietrzenie po­
wietrza w mieszkaniach i zapo­
bieżenie rozwijaniu się chorób 
nagminnych, flakon 25 ct. i

zł. et. 

1 - -

—•50

—•25

-•5 0

•50

KADZIDŁO W PAPLERKAOH 
przez ogrzanie otrzymują się 
bardzo przyjemny zapach, pa­
czka zawierająca tuzin

KADZIDŁO INDYJSKIE w TA­
SIEMKACH wydziela bardzo 
przyjemny, długotrwały zapach, 
pudełko . . .

KADZIDŁO SALONOWE używa 
się za pomocą rozpylacza, daje 
bardzo przyjemną i zdrową 
woń, odświeża i oozyszoza po­
wietrze, flakon po 30 et.

TROCICZKI CZERWONE i czar­
ne przy paleniu wydzielają 
przyjemną woń , pakiety po 2, 
4, 0 i 10 et., pudełku po 15, 
25 ot. i

TROCICZKI DESINFEKCYJNE 
znakomicie i radykalnie oczy­
szczają pow:ntrze tak w mie­
szkaniach jak i na kurytarzaeh 
pudełko

eŁ  ot.

—  12

— •50

—•60

— 50

Nabyć można WE LWOWIE w sklepach w łasnych, ulica 
-j Kopernika 1. 3, ulica Halicka 1. 11. — W KBAKOWIE Sukien- 
K nice l. 20. -  W CZERNIOWCACH Rynek 1. 2, oraz we wszy- 
jjj slkich pierwszorzędnych i sklepacn aptekach.
■A55ZE525Z52525Z52525E5Z5Z&25H5 Z5H5Z5 25252525Z5S52

ocxxxxxxx: Z a ło żo n o  w  r. 1874

X  Ekspedycya anonsów
5 0 0 0 0 0 0 0 0

M DDK1SJ k tm ia  mm (M ax Auge

C O G N A C
S  CZUBA DUflOZIER & O

francuska fabryka konieku P ro m o n to r .  
Jeneralna reprezentacya:

RUDA & BLOCHMANN Wien-Budapest.
W s z ę d z ie  do  n a b y o ia .  2353

V

x  Im Wollzeile 6 W I E N  L, Wollzeile 6.
X  przyjmuje ogłoszenia wszelkiego rodzaju, do wszystkich 
'X  dzienników austro-węg. monarchii i zagranicznych, po nad- 
( /  zwyczaj niekich cenach. Leży to w własnym interesie P . T. 
O  ogłaszających, zażądać przed zamówieniem od tej najwięk­
s i  szej anstr. ekspedycyi podania ceny.
w  Katalogi I plany ogłoszeń gratis 1 frsnco.

vbcxxxxxxxz Telefon N r 917.

■fm

Tyrolskie
owoce stołowe

wybierane, 10 funtów franco wszędzie 3 złr. i 5 złr., 
jakoteż

Cenniki rozsyła

Hans Tauber
Ji rort Meran.

2390

KJ *11 . A C/ * 1Ł.J

WINA
Am atnrsRie D r z ia s t a w t u ii

wymagają porządnej i dokładnej charakte- 
ryzaoi osób występujących. Jako fryzyer 
teatru hr. Skaibka we Lwowie, wydusko 
nalony w tym zawodzie, podejmu;ę się od­
nośnych zamówień taić w miejsou, jak i 
na prowincyi ; dostarczam także najlepsze 
pudry, róże i szminki do charakteryzowa­
nia Leicbnera, francuskie i angielskie.

Przyjmuję wszelkie roboty fryzyerskie 
i wypożyczam peruki, któiyeh zapas mam 
nader wielki.

Ceny bardzo umiarkowane.

Edward Grillmayer,
fryzyer i perukarz

Lw ów , plac Maryacki.

■

T y l k o  p r a w d z i e e
jeżeli na etykiecie każdego pudełka wy- ^  
drukowany jest o i * * e l  i firma A . 9 l o H .

o d z n a c z o n a  
srebrnym medalem na wystawie po*,. 1894

PRACOWNIA POZŁOTNICZAWAŁEHTEGO JAEDflIAIA
we Lwowie, ulica Sykstuska I. 20

Wykonuje artystycznie, szybko i po oenach umiarkowanych wszelkie 
wyroby w zakres pozłotnietwa wchodzące, jak

Ramy flo obrazów i zwierciadeł, konsole, figury 
wyzłaca i ozdabia wnętrza kościołów, 

salonów etc. etc.
Szczególniej poleca się Wlbnemu 

Duchowieństwu

Ruch pociągów  kolejowych
obowiązujący z dniem 1. października 1897.

Przyjazdy i  odjazdy pociągów podane są podług zegara środkowo-ouropejshiego.

Pociąg godzina P o c i ą g  p r z y e h o d i l  d o  L w o w a :

osobowy 7-80 z Iokan (Suozawy, Husiatyna, Kałusza)
n 7’50 z Janowf
„ 7-52 z Tarnopola i Brodów na dworzee Podzamcze
„ 8*05 z Ławocznego (Pesztu) Kałusza, Chyrewa, Stryja
„ 8*15 z Tarnopola i Brodów na dworzee główny
„ 8*25 ze Sokala i Rawy ruskiej
« 910 z Krakowa (Wiednia , Berlina, Wrocławia, Warszawy), Wieliczki,

Mozo Laborcz (Pesztu), Chyrowa przez Przemyśl 
„ 10*35 z Jarosławia
, 1*15 z Janowa

pospiesz. 1-30 z Krakowa (Berlina), Chabówki, N. Sącza prze* Tarnów, Rzeszów 
lub Przemyśl, Rawy ruskiej przez Jarosław, Sambora przez Przemyśl. 

1*40 ze Skolego, Stry. i, Kałusza, Chyrowa.
1*50 a Czerniowie- Bukaresztu, Jass, Husiatyna, Kałusza 
2-15 a: Podwołoczysk (Kijowa), Kopyozyniee, Husiatyna, Brodów na dwe- 

rzec Podzamcze 
9’30 z Podwołoczysk i t. d. jak wyżej na dworzec główDy 
f '25 ze Sokala, Bełzoa i Jarosławia ] zez Rawę ruska.
5’35 z Podwołoczysk, Podwysokiego, odów na dworzec Podzamoza.
5 45 z Iokan, Suciawy, Berhometu tylko w poniedz., Seretu, Kozowy.

osobowy
pojpiesz.

osobowy

'J* k o iła  proszki Seidlickie są niezrównanym środkiem przeciw wszystkim cllO ą 
Jj robom żołądka, pochodzącym ze złego trawienia lub skłonności do obstrukcyi. m*

F a łsz y w e  w yroby bedą sądow nie ścigane.
O e a t  s a p ie o s e to w a n e g o  o ry z lD s lo o e o  *£■ a m n ty  a n s tr .

Tylko prawdziwe, jełe!- każria flaczka opatrzona jest marką Liehronną A. Molla i zamkn ęt* p1 • wian „A Moll .

% Wódka francuska i sól Molla jest najlepiej znanym środkiem ludowym, szczególni* tks środek u*mierzająey
do wcierania przeciw rwaniu w członkach i innym przypadł om powstałym skutkiem zaz ębi. ia, dz wzmacniająco 

"I Be jnuezkuły i nerwy. Cena oryginalnej plom bowanej flaszki 90 eentów.

V  Główny skład wysyłek u A. MOLL c. k. dostawcy nadwornego, Wseden, Tuchiauben.
■■■L Uprs*sza się F. T. Publiczności wyraźnie żądać pr epa r a t ów MOLLA i te tyJko ; r/,y0-

b "nować, 1 tóre opatrzone są marką ochronną i podpisem. I M  1374
1 *  SKŁADY WE LWOW IE: J. Beiser apt. Z. Rneker apt.; St. Markiewicz, Stan. Lipnicki, Karol Bałłaban.
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W
o. k. uprz. galio. akcyj. Banku hipotecznego

kup uj©  i s p r z e d a j©

wszelkie papiery wartościowe i monety
po najdokładniejszym kursie dziennym , nie licząc żadnej prowizyi. 2 P

•Ksntor wymiany i oddz'ał depozytowy i rzeui- -i-ny d<* lokalu parterow ego w.:gnia*-h'» baiikowyni. |

Na sprzedaż.
1. M ajątek ziem ski, pow. Stanisławów, */t mili od stacyi kolejo 

wej Jezupo), 420 m. obszaru, z tego 350 m. ornej ziemi, 70 m. lasu; 
budynki w bardzo dobrym stanie, dwór o 10 pokojach , młyn o 2 ka­
mieniach ze stawem , inwentarz: stajnia zarodowa 105 sztuk. Oena 
80 000 złr., ołog hipoteczny 29.000 złr.

2. Majątek sdemskf, 31/, mili od Lwowa, 285 morgów obszaru, 
z tego 75 m. lak, 120 m. >om, 35 m.  pastwiska, 55 m. lasu;  budyn­
ki mieszkalne i go podarsk:e w bardzo doivyin stanie, bez inwenta 
rza. Cena 40.000 złr., dług hipoteczny 23.000 złr.

3. Majątek z iem sk i, powiat rzeszowski, 574 morgów obszaru, 
z tego 254 m. ro li, 320 m. lasu , budynki w dobrym stanie, gorzel­
nia, inwentarz żywy 50 sztuk; cena 82 000 zł. dług bankowy 34.u00.

4. M ajątek z leu isk i, powiat Tarnopol, 1 mila od stacyi kole­
jowej Tarnopol, 600 morgów obszaru, z tego 557 m. roli pszennej 
podolskiej pierwszej jakości, dwór o 10 pokojach murowany; 64 sztuk 
inwentarza. Cena z inwentarzem 175.000 złr.; dług (Tow. kred. 
ziem sk) 51.000 złr.

5 Majątek ziem ski pow. Stanisławów, stacya kolejowa w miej­
scu, 1188 ni. obszaru, z tago 700 lasu, składający się z 2 folwarków, 
które mogą być osobno sprzedane. Cena za oba folwarki 140.000 zł. 
za mniejszy 40 000 zł.; dług hipoteczny (Tow. kred. ziemsk.) 40.000.

6. M ajątki ziem skie w pow. zbarazkim, na drodze murowanej 
krajowej z Tarnopola do Zbaraża, 12 kilometrów od Tarnopola:

a) 1160 m. 832 sążni, z tego 638 m. roli, 300 m. lasu, 114 m. 
stawów; suchych dochodów 3000 złr.; cena 21 .*.000 złr., dług hipo­
teczny 64.000 (Bank austro-węgierski).

b) obszaru 339 morgów 827 sążni, z tego 281 m. 20 sążni roli, 
10 m. 296 sążni ogrodów, 38 m. lasu; cena 80.000 złr., dług hipote­
czny 30.000 złr. (Bank austro-węgierski)

7. Majątek ziem ski powiat Horodenka, 620 morgów obszaru, 
z tego 320 m. roli (czarnoziem najlepszy), 300 m. la su , z tego 100 
m. starego do wyrębu, budynki w znakomitym stanie. Cena z inwen­
tarzem 155.000 złr.; dług hipoteczny resztujący 41.000 złr Dogodne 
warunki sprzedaży

Zgłoszenia pizyjmuje i bliższych wiadomości udzieli kancelarya 
dwokatów D r. W incentego B ałabana 1 D r. A leksandra Yogia 

■*>f Lwowie przy ulicy Kopernika 1. 7, I. piątro.

Noe

osobowy
»

p08pieBX.

3-04
3*30
5Yi

osobowy
n

6 0; 
6-55

pospiesz. 8-45

osobowy
n

910
9-30

pospiesz. 9-43

»

osobowy
»

9-50
10‘00
lu-20
1210

Podwołoczysk na dworzee Podzamoza 
Podwołoczysk na dworzee główny
Krakowa „ z Orłowa, Chabówki, Jasła pr*ez Rzeszów; z Orłowa 
Chabówki, Jasła, Iwonicza, Rymanowa, Sanoka, Sambora i Chy­
rowa przez Przemyśl.
Podwołoczysk, Podwysokiego, Brodów na dworzes główny 
Krakowa (Wiednia, Berlina, Wrocławia), ty id ic i^ ,  Orłowa* Roz­
wadowa, Nadbrzezia, Sambora i Chyrowa przt Przemyśl. 
Krakowa, z Jasła przez Rzeszów ; z Rawy ruskiej przez Jaro­
sław ; z Jasła, Krosna, Iwomoza, Rymanowa, (Pesztn) przez 
Przemyśl
Ickan, Now< si ńioy i Kałusza
arakowa, W nozki, Rawy ruskiej przez Jarosław, Orłowa, Ja­
sła. Krosna, Iwonicza, Rymanowa, Mezó-Labor* przez Przemyśl. 
Podwołoczysk, Brodów, Kopyozynieo, Podwysokiego, na dworzeó 
Podzamcze.
likan, Husiatyna, Kozowy
Podwołoczysk, Kopyezynieo, Podwysokiego na dworzao główny 
Stryja, Chyrowa

Łtwooznego (Pesztn) Stryja, Kałasza

Pociąg odchodzi ze Lwowa;
pospiesz. 6*00 do Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Podwysokiego z dworca 

głównego
„ 6-10 do Ickan, Kozowy, Snezawy
„ 6*15 do Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Podwysokiego z dw oru

Podzamcze
osobowy 6*45 do I<-kan, Husiatyna, Suczawy
pospiesz. 8'40 do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina), Rozwadowa, Nadbrzuia 

Orłowa przez Tarnów 
osobowy 8*.J do Janowa

„ 8 55 do Krakowa, (Wiednia, Warszawy, Wrooławia, Berlina) Chyrowa, Me-
z9-Laborcz, (Pesztu), Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, Stróża p rzu
Przemyśl i przez Tarnów 

„ 9'20 do Skolego, Kałusza, Ohyrow*
„ 9-25 do Sokala, Rawy ruskiej, Bełzoa, Jarosławia
„ 10 05 do Podwołoczysk i Brodów z dworca głównego, Kopyczyńee, Hu­

siatyna, Podwysokiego 
„ 10'27 do Podwołoczysk i Brodów z dworca Podzamcze, Kopyozyńee, Hu­

siatyna. Podwysokiego 
„ 10-45 do Ickan (Jass, Jałaeza, Bukaresztu) Kozowy, Sopowa, Seretu

pospiesz. 1 55 do Podwołoezysi (Kijowa, Odessy) i Brodów z dworca głównego
„ 208 do Podwołoczysk (Kijowa, Odessy, Brodói z dworca Podzamcze
„ 2 40 do Czermowiec, Kałusza, Husiatyna, Kórosmezo, Seretu, Ickan (Jasa,

Gałaoza, Bukaresztu/
2 50 do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina) Rawy ruskiej przez Ja­

rosław, Jasła, przez Rzeszów, Chabówki (przez Rzeszów lub Tara 
3'Ob uo Stryja 
4 40 do Jarosławia

osobowy
!»

Noe
osobowy

pospiesz.

osobowy

4*40

5-20
645

7-05 
7-25 
7-80 
7 47 
748 

10-8U

10-50

11-00

1127

do Krakowa (Wiednia) Chyrowa, Sambora, Mez5-Laborcz (Pesztu), 
Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, Krosna przez Przemyśl, Rawy 
ruskiej przez Jarosław, Jasła przez Rzeszów, Rozwadowa, Ńad- 
brzezia, Orłowa przez Tarnów 

do Ławocznego (Munkacza, Pesztu) Chyrowa 
do JLakowa (Wiednia, Warszawy, Wrocławia, ’ Berlina) Mezd-La­

borcz (Pesztu) 
do Sokala, Rawy ruskiej 
do Tarnopola z dworca głównego 
do Ławo*- lego, (Munkacza, Pesztu) Chyrowa, Kałusza 
do Tarnopola z dworca Podzamcze 
do Janowa
do Ickan (Jass, Gałaeza, Bukaresztu) Husiatyno, Kałusza, Nowo- 

sielie, Suczawy
do Krakowa (Wiednia, Warszawy, Wrooławia, Berlina) Chyrowa, 

Sambora, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza (przez Przemyśl) Jasła, 
Chabówki, Orłowa (przez Rzeszów) Chabówki, Orłowa (przez 
Taniów) Rozwadowa 

do Podwołoczysk i Brodów, Kopyszyńoa, Husiatyna z dw oru fł» - 
wnego

ten sam z dworca Podzamezs
UWAGA': Czat irodkowo-ewropejtki róini ftę od Matu lwowskiego o U  mi­

nut a mianowicie 12 godz. w czasie srednio-europegekim =  13  godzinie id  minut 
czasu lwowskiego.

Nocne godziny od 6-10 wieczór do 5 59 -ano odznaczone są ; udkrettenism  
liczb minutowych i objęte są t łn a ta m l  ramkami. — Biuro inforn ■yjne s. h. ks- 
lei państwowy :h p rzy ul. Trzeciego M aja H ott Imperial, ui eta wygatnisA 
w sprawach .olejonych, sprzedaje wszakiegor odzaju bilety jazdy i rotkładg jazdy  
w formacie kieszonkowym.im

Z drukarni i litografii Filiera i Spółki,


